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C e n y  p r e n u m e r a t y !
Abonament miesięczny we Lwowie sa oba wydania 

gazety 2 korony.

Za codzienny dwukrotna dostawę do demu dopłaca 
się 60 halerzy.

Z  przesyłka pocztową w kraju i monarchii: 
miesięczni*. 2 K  30 h. J o dwukrotną S K  —  k
kwartalnie . 7 „  36 .  I wyt>yiką . . 9 j  —  .  
rocznie . . 30 „  —  „  | pocztową . 36 „  —  »

W Niemczech m ie s ię c z n ie ................... ♦  K  —  fc
W innych państwach Zw. p. młeałącsjńe 5 ,  —  ,

Ceny og łoszeń  : Za wisrsz jednoszpaltowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hal. N adesłane za wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. N ek ro log ia  za wiersz petitowy 60 haf. — 
Drobne og łoszen ia  po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłostęnri czcionkam i liczą się podwójnie. Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowincyi 8 hal.
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n a  p a ź d z i e r n i k !  

K w a r t a !  c z w a r t y !

Lwów, 1. października.
Dziś 1 piżdziernika (wtorek): rzyms.-kat. Remigiu

Sia. —  Gr.-ltŁ . Efrema.

Wschód słońca o godzinie 5'22 rano, zachód słońca 
o godz. 5 08 popołudniu.

P ro gn oza  na dziS:

G a l.  w s c h o d ą  ia:  Pogodnie, 'miejscami mgła, 
niema opadów, nieco cieplej, południowo-wschodni m ier­
ny wiatr.

G a l i c y a  z a c h o d n i a :  Zmiennie, później za­
chmurzenie rośnie, bez opadów, ciepłota podnosi się, po 
ludn.-wschodnt ożywiony wiatr.

„Zemsta na wroga“.
Lwów, 1. października.

(r )  Historya starożytna przekazała nam 
opowieść o królu perskim Daryuszu, który, pała­
jąc żądzą odwetu i zemsty na Grecyi, ustanowił 
specyalnego niewolnika, aby mu wciąż przypomi­
nał: Panie, pomnij zemsty na Ateńczykach! —
I miał ten organ specyalny, ten „budzik* —  jak­
byśmy go dziś nazwali —  przypominać królowi 
wroga wtedy, kiedy o nim właśnie nie myślał 
i kiedy najmniejszej ku temu nie było sposo­
bności.

Opowieść tę przypomniało nam wczorajsze 
wystąpienie „S łow a polskiego" i jego ocena sto­
sunków międzypartyjnych w kraju.

Bo, czy jest sposobność, czy je j niema, 
„S łow o polskie", jak ów herold daryuszowy, wy­
krzykuje: Kwieskowani exdygnitarze, pomnijcie
zemsty na demokracyi! „Dziennik polski* staje 
się chwilową wylęgarnią pomysłów konserwaty­
wnych i próbuje demokracyę w złem  świetle 
przedstawić —  to „S łow o polsk ie" skwapliwie ton 
ten podchwytuje i w swą własną, już tak ograną 
m elodyę wplata. „G łos Narodu* w ogniu walki 
o reformę wyborczą stara się upiec lokalne, kra­
kowskie pieczenię i jedzie na demokracyę pol­
ską —  to „S łow o polskie* w mig eskamotuje 
niespodziewany sukkurs i oblawszy „p ieczeń" 
krakowską sosem lwowskim, prezentuje ją swym 
zwolennikom.

Znany już ten „sos“ . Boć przecież niejeden 
już raz ,,S łow o " kąpało w nim swych przeciwni­
ków po uszy.

W  kuchni partyi wszechpolskiej istnieje nań 
„n iezaw odna" recepta:

Każdą akcyę polityczną nie-wszechpolską 
należy uważać i proklamować jako nieszczerą.

Każdą osobistość polityczną, nienależącą do koła 
wyłącznych pachciarzy patryotyzmu, należy uwa­
żać i proklamować jako karyerowicza.

Wszak tą „recep tą " wojowano już w „S ło ­
w ie", zanim „b lo k " istniał. Nią to starano się 
zawsze zohydzić w opinii publicznej wszystkich, 
którzy nie chcieli ślepo poddawać się komendzie 
zakapturzonego „rządu narodowego", będącego 
w rzeczywistości „b iu rem " partyi, wraz z jego 
słynnem „archiwum ".

Czasy się zmieniły, ale „recepta" narodo­
wej demokracyi pozostała tą samą.

Użyto je j również i wczoraj.
Bo do ataków „Dziennika Po lsk iego" na 

demokracyę i porachunków lokalnych „Głosu 
Narodu* organ wszechpolski nie miał nic więcej 
do dodania, jak :

Z wyjątkiem —  jedynym —  ideologów czy­
stej krwi, którymi są kwieskowani c. k. narodowi 
demokraci, wszyscy inr*i (których „S łow o11 trak­
tuje per „gromada lu d z i* ) są karyerowiczami.... 
są „n ieciekawym i" osobnikami, dla których nic 
nie istnieje prócz „zabiegów osobistych14, którym 
chodzi jedynie „o  jakąś karyerę osobistą*.

Innemi słowy: jeże li przywódcy demokracyi 
walczą o reformę wyborczą, przeciwstawiają się 
całą mocą obozow i konserwatywnemu i narażają 
na niepewne flukta tę strukturę polityczną, która 
im użycza czynnego współudziału w rządach, 
w ielkiego wpływu na tok spraw politycznych —  
wówczas dla „S łow a polskiego" stają się.... 
karyerow iczam i!

Gdy przez pewien czas ze względów ogól­
nego interesu narodowego przywódcy demokracyi 
uważali za wskazane nie prowadzić wojny z obo­
zem  konserwatywnym —  to wówczas „S łow o 
polskie" każdemu w uszy k ład ło : demokraci ro­
bią to dla karyery....

Jeżeli natomiast celem  doprowadzenia re­
formy wyborczej do skutku politycy demokra­
tyczni uważają za potrzebne silniejsze zaakcen­
towanie postulatów demokratycznych wobec obo­
zu konserwatywnego —  to „S łow o polskie* de- 
dukuje znowu: demokraci robią to dla karyery...

Toczy  się wojnę —  karyera; nie toczy się 
—  także karyera!

Insynuacya ta wygląda tem jaskrawiej, że 
specyalnie my, jako organ Stronnictwa Polskiej 
Demokracyi, w omawianiu sprawy reformy wy­
borczej, staliśmy ściśle na stanowisku rzeczowem, 
argumentowaliśmy nie ad personom, lecz tylko 
ad rem, nie wymierzaliśmy nigdy ataków prze­
ciw osobom czy osobistościom (jak to właśnie 
„S łow o " stale czyni), lecz tylko przeciw stano­
wiskom i zapatrywaniom przeciwników, walczy­
liśmy nie gwoli hańbienia czy poniżania prze­
ciwnika w opinii, lecz wyłącznie celem  przeko­
nania go i skłonienia do ustępliwości.

T o  rzeczowe stanowisko, podyktowane wy­
łącznie względam i na interes dobra ogólnego —  
podoba się teraz „S łowu* ochrzcić mianem „za­
biegów  osobistych*, pogonią za karyerąl

Lecz co w ięcej 1 „S łow o " konstatuje w czo­
raj z wielkiem ukontentowaniem, że (wobec opor­

nej postawy konserwatystów w sprawie reformy 
wyborczej), przywódcy demokratyczni znaleźli się 
w niedobrem położeniu i przedstawiają „widok 
tego, co się nazywa zawiśnięciem w powietrzu".

Pomijamy już tę okoliczność, iż pismo, któ­
re chce także uchodzić za demokratyczne, cieszy 
się z tego, że drugiej grupie demokratycznej w 
sprawie, która jest res communis całego obozu 
demokratycznego, jakoby coś się nie powiodło. 
Pom ijam y to już choćby dlatego, iż tego niepo­
wodzenia, tego „zawiśnięcia w powietrzu* wcale 
nie widzimy, lecz przeciwnie pewni jesteśmy, że 
post tot discrimina rerum  do honorowego kom­
promisu przyjdzie.

Lecz przypuśćmy na chwilę, że „S łow o* 
ma racyę i że wskutek rozmachu w akcyi o re­
formę wyborczą przywódcy demokratyczni, zra­
ziwszy sobie konserwatystów, istotnie „zawiśli w 
powietrzu".

Jakżeż tedy „S łow o " to „zawiśnięcie w po­
wietrzu" pogodzi ze swą teoryą o „karyerowi- 
czostw ie" dem okracyi? Czyż widziało „S ło w o "  
kiedy karyerowicza, któryby dążył do... zawiśnię­
cia w powietrzu? Czyż ludzie, którzy działaniem 
swem dla pewnej idei oolitycznej narażają na 
przesilenia wygodną swą pozycyę, są „karyero­
wiczami ? "

T ego  zaś „S ło w o " w nikogo nie wmówi, 
by przywódcy demokracyi tak byli ślepi, niezrę­
czni i głupi, iżby podobne zawiśnięcie w powie­
trzu mogło im zdarzyć się przypadkiem mimo 
karyerowiczostwa.

W  domu powieszonego nie powinno się 
mówić o stryczku i dlatego też w polem ice ze 
„S łow em " już choćby ze względów delikatności 
niechętnie mówimy o „zawiśnięciu w powietrzu*. 
A le  tem jednem możemy „S łow o" zapewnić, że 
tak łatwo, jak przed rokiem kwieskowani obecnie 
c. k. narodowi demokraci zawiśli w powietrzu —  
przywódcy polskiej demokracyi gaudiam  tego 
wrogom naszym nie sprawią, jak z drugiej stro­
ny jednak nie wahają się ani chwili zaryzyko­
wać swego stanowiska i swych wpływów dla 
przyspieszenia realizacyi tak doniosłego postu­
latu narodowego i demokratycznego, jakim jest 
reforma wyborcza sejmowa.

Ani insynuacyą o „karyerowiczostw ie", ani 
straszeniem nas „zawiśnięciem w powietrzu* nie 
zdoła „S łow o Polskie* odwieść polskiej demo­
kracyi od spełnienia programowych obowiązków 
wobec społeczeństwa i od dalszej walki o taką 
reformę wyborczą, jaką bez względu na kukułcze 
jaja, składane w „Dzienniku Polskim " i bez 
względu na podjazdową walkę krakowskich lo­
kalnych polityków w „G łosie Narodu*, demokra- 
cya polska uważa za dobrą i wskazaną.

Odrobina logiki byłaby „S łowu* powiedzia­
ła, jak sprzeczna jest jego ocena demokracyi we 
wczorajszym numerze, z tem, co „S łow o* stale 
imputuje społeczeństwu.

Bo przecież „S łow o ", małostkową zawiścią 
konkurencyjną powodowane, stale sugerowało 
opinię publiczną, że „Gazeta wieczorna* nie jest 
właściwie organem stronnictwa, wyrazem pewne-
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go programu politycznego, tylko... „p .„ybocznym  
organem namiestnika".

A  przecież wczoraj „S ło w o " drukuje całą 
szpaUę wywodów „Dziennika", wprost przeciw 
nam wymierzonych, które to wywody „D zienni­
ka" „S ło w o " zaopatruje w adno'acyę, iż podajo 
uwagi „Dzienniita, wysługującego się namiestni* 
k o w i; przez niego inspirowanego" !

Jak tę reprymendę, udzieluną nam przez 
„D ziennik", pogodzi „S ło w o " z swemi aż do nu­
dności powtarzanemi kalumniami o „G azecie 
W ieczornej" jako „organie namiestnika" ?

Czyż właśnie zacytowany przez „S ło w o " 
ustęp z „Dziennika polski3go" nie jest dowodem, 
zbijającym raz na zawsze te insynuacye 
„S łow a " ?

Dobrze się stało, że „S ło w o " tak obszer­
nie wczoraj zacytowało opinię „namiestnikow­
skiego" „D ziennika" przeciw nam wymierzoną.

Czytelnicy „S tó w a " m ieli wczoraj pewnego 
rodzaju demonstratio ad ocalos, jak mało w ie­
rzyć trzeba zapewnieniom „S ło w a " i jego glos- 
som polemicznym.

Teras wszyscy wiedzą —  a wdzięczni je ­
steśmy „S łow u " za mimowolne uznanie tego fa­
ktu —  że pismo nasze jest pismem niezale- 
źnem.

Działa ono w myśl ptogramu Stronnictwa 
Polskiej Demokracyi i utrzymuje z jego kiero­
wnictwem ścisły kontakt. Poza tern Waruje sobie 
zupełną niezależność.

CO SŁYCHAĆ Z UGODĄ 
CZESKO-NIEMIECKĄ?

Wltinśfeń, 30 września.

(c )  Groza wojny bałkańskiej pozwoliła nam 
na chwilę zanomnieć o wojnie —  przepraszam 
za pomyłkę —  o ugodzie czesko-niemieckiej.

Spytałem jednego z polityków przebywają­
cych W gmachu parlamentu o losy ugody c z e »  
skomiemieokićj.

—i PoHament będzie późno zwołany ■— 
brzmiała odpowiedź w stylu wyroczni delfłćkiej.

—  Co wpłynęło na pogorszenie się sytua- 
cyl ugodowej ? —  zapytałem, przeskakując ró­
wnież parę ogniw logicznych.

Wówczas mój polityk dał fo lgę swobn że ­
lom. Psychologiczny moment, korzystny dla u- 
gody, zdaje się, minął. Po  obu stronach panuje 
rozdrażnienie, każdy dzień zwłoki pogarsza tylko 
sytuacyę. Obawiam się, że olbrzym ie stosy pro­
tokołów ugodowych powędrują Znów do archi­
wum i spoczną obok dawniejszych. Ugoda rwie 
się w strzępy.

Pozwoliłem  so b ie  zau w ażyć , ż e  kom u n ikaty  
o fic y a ln e  o stan ie  rok o w a ń  b rzm ią  O p tym is ty ­
c zn ie .

—  Optymistycznych komunikatów będzie 
pań jeszcze dużo czytał, niech im pan jednak 
nie wierzy. Rokowań właściwych wcale jeszcze 
nie rozpoczęto. I nie rozpocznie się tak prędko, 
mimo przyjazdu Kramarza. W  obozie niemieckim, 
jak i czeskim są Stronnictwa, które ugody nie 
chcą. Radykali niemieccy z Schreinerem na 
czele idą w tym względzie równolegle z radyka­
łami czeskimi. Są po obu stronach stronnictwa, 
które żyją ze sporów narodowościowych. Dla 
nich ugoda —  nletylko wielka, ale nawet mała 
byłaby śmiercią polityczną.

—  A przecież w wielu ważnych punktach 
uzyskano porozumienie. Czesi zgadzaią się np. 
na dwujęzyczność władz praskich. Sprawa języka 
na poczcie ma być podobno wyłączoną...

—  Wszystko to są drobne fragmenty wobec 
całej masy spraw niezałatwionych i spornych. 
Liczba kwestyi spornych nie zmniejsza się, lecz 
przeciwnie zwiększa, bo każdy dzień przynosi 
jakiś nowy konflikt. Na tle rozdrażnienia i pod­
niecenia nietrudno o konflikty. Niech pan tylko 
czyta ataki prasy czeskiej na Hochenburgera i 
ataki prasy niemieckiej na Thuna.

—  Jakie będą konsekwencye polityczne 
rozbicia ugody ?

— Będziem y mieli znowu prowizoryum, to 
wielkie prowizoryum, które od kilkudziesięciu 
lat ciąży nad Austryą.

—  A  jesienna sesya parlamentu ?
—  Sesya będzie znów zmarnowana. W  o- 

becnej sytuacyi rząd nie spieszy się ze zwoła­
niem parL.mar.tu. Rząd go nie potrzebuje. Do­
chody z podatków wystarczą na o p ęd zen i ko­
niecznych wydatków- 1’ragmatyki służbowej rząd 
nie myśli forsować. O wielkiej reform ie regula­
minu niema m o w y ; skończy się na dalszem 
przedłużeniu małej reformy. A  co do budżetu —  
będziemy mieli albo prowizoryum, albo paragraf 
czternasty. Sesya jesienna będzie zwołana późno 
i rychło się skończy. Gabinet hr. Stiirgkha przy­
gotowany jest na rządy bezparlamentarne.

Pesymistyczne wywody mego Informatora 
potwierdzają wypadki ostatnich dni. AKcya rady­
kałów czeskich' przeciw Hochenburgerowi przy­
biera coraz ostrzejsze formy. —  Poseł Klofacz 
pi zygotowuje nawet wniosek postawienia go w 
stan oskarżenia. —  W  rSwnej mierze z agitacyą 
czeską rośnie znaczenie Hochenburgera u Niem ­
ców. Maluczko, a będzie on pasowany na bo­
hatera narodowego.

Odwzajemniając się za Hochenburgera, a- 
takują Niem cy coraz ostrzej namiestnika ks. Thu­
na, zarzucając mu, że jest przeszkodą w dojściu 
do skutku ugody. Znamienny i symptomaty­
czny jest w tej mierze atak „Óstdeutsche 
Rundschau". Warto posłuchać, co pisze o Tka­
nie organ narocłoWo-niemiecki:

„c ierp liw ość reprezentantów niemieckich 
rra swoje granice. Ks. Thun paktuje po cichu z 
Czechami i wystawia Niem ców na próby, które 
są prawie nie do zniesienia. Z początkiem są­
dzono, że Thun jest bezinteresownym i rzeczo­
wym pośrednikiem, obecnie jednak, po dotych- 
czasowych doświadczeniach zdołają Niemcy prze­
szkodzić dojściu do skutku pozornej ugody, której 
celem ostatecznym byłoby wyniesienie ks. Thuna 
jeszcze raz u schyłku jego karyery, na czoło no­
wego ministerstwa. Cel ter. przyświeca ks. Thu- 
nowi, przyczem nie cofa się on przta  śródKami, 
które spowodowały swego czasu upadek barona 
Becka. Załatwienie spraw rzeczonych miałoby 
być utatwione osobistemf&bietr.icami. Ludzie ma­
ją słabostki; jedni mają uciechę z tytułów i or­
derów, inni z dobrze dotowanych synekur. U C ze­
chów poszli niektórzy na lep obietnic ks. Thuna, 
można wskazać palcem na poszczególnych pa­
nów, którzy załatwili swój prywatny interes z na­
miestnikiem ugodowym. Tego rodzaju zjaw i­
sku wywołują u Niemców nieufność, tem bar­
dziej, że ks. Thun coraz otwarciej paktuje z Cze­
chami i sócyahstami. Nad dziełem  ugódowem 
Thuna unosi się niebezpieczeństwo pozornej u- 
gody z celem ostatecznym : parlamentaryzacya
gabinetu Franciszka Thuna. Niem cy nie dadzą 
się łudzić i bardzo gruntownie przyjrzą się oso­
bie i m etodzie namiestnika ugodowego*.

T y le  „Óstdeutsche Rundschau". Źe wyraża 
ona poglądy, nurtującL wśród Niemców, świad­
czy choćby to, że przywódcy niemieccy zjawili 
się u hr. Stiirgkha i przedłożyli mu skargę na 
ks. Thuna. Niem cy nie kryją się z tem wcale, 
że uważają usunięcie się ks. Thuna za warunek 
dojścia do skutku ugody. Tak, ale Czesi uważa­
liby to samo ze casus belli...

Tak wię , czy owak, z ugodą iert źłe, tak 
źle, że nawćt Kramarz nic na to nie poradzi. 
Moment psychologiczny, korzystny dla ugody m i­
nął i nie wiadomo kiedy wróci.

„Reichspost" i „Arbeifcer Zeitung‘\
Wiedeń, 30 września

(c ) Organ chrzóścijańsko-socyalny „Reichs- 
post“ zajmuje w polityce zagranicznej stanowi­
sko, niezupełnie zgodne ze Stanowiskiem, zaję- 
tem przez ministerstwo spraw zagranicznych. N ie 
byłoby w tem nic dziwnego, gdyby nie to, że 
dokoła „Reichspost" ootworzyły się legendy. M ó­
wią, że za „Reichspost" kryją się wpływowe

czynniki, które niejednokrotnie decydowały o lo ­
sach polityki austryackiej, a które w przyszłości 
jeszcze bardziej będą decydowały. Na uchu opo­
wiadają sobie, że za „Reichspost" stoi —  B e l­
weder. Twierdzenie to z pewnością nie odpowta- 
Ja prawdzie ■—  legendy mimo tc,, pomimo za ­
przeczeń poKutują dalej i sprawiają, że z głosem 
„Reichspost" w Wiedniu się liczą bardziej, niż 
z głosami innych dzienników. W polityce w e­
wnętrznej zajmowała „Reichspost" niejednokrot­
nie stanowisko odrębne. Prowadziła kampanię 
przeciw wspólnym ministrom; hr. Aehrenthalowi 
nie przepuściła nawet na łożu śmiertelnem. W  
sporze polsko-ruskim zajęła /„Reichspost" stano­
wisko nieprzychylne Polakom. Na interpelacyę 
posłów polskich w tej sprawie odpowiedzieli 
kierownicy stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego, 
że ze stanowiskiem „Reichspost" się nie identy- - 
fikują i nie zgadzają się na propagowane tam 
poglądy. Ze strony Belwederu oświadczano rów ­
nież niejednokrotnie, że żadne stosunki nie łączą 
go z „Reichspost". A  przecież legendy pokutują 
dalej. Dowodem tego jest obecne przesilenie na 
Bałkanie. „Reichspost* w szeregu artykułów do­
magała się, by Austro-Węgry wystąDiły czynnie 
w obronie katolickich Albańczyków, gnębionych 
i katowanych przez rząd turecki.

Artykuły „Reichspost" wywołały polemikę, 
która jest nader pouczająca. Socyalistyczna „A r- 
beiter Zeitung", uczyniwszy uwagę, że „czynna 
akcya* Austro-Węgier oznaczałaby ni mniej ni 
więcej, jak wojnę europejską, tak pisze do­
słownie:

„O d kilku lat obserwujemy „małą, ale 
wpływową partyę", która usiłuje pchnąć odpo­
wiedzialny rząd na drogę niebezpiecznej ruchli­
wości i niebezpiecznej energii. Ta bezimienna 
partya składa się z dworaków i generałów. Ona 
to zwaliła w 1908 r gabinet Becka. Ona, to w zy­
wała podczas kryzysu aneksyjnego w r. 1909 do 
awantur wojennych. Ona to urządr la kampanię 
przeciw wspólnym m inistrom ; najpierw przeciw 
Schónaichowi i Durianowi, następnie przeciw 
Aehrenrhalowi. Reforma wojskowa była dla niej 
„nędznym ochłapem" Sieć je j intryg przeciw 
W łochom można było przeęjąć tylko przez dy- 
misyę szefa sztabu generalnego Konrada v. H8- 
tzendorfa. Dotychczas trafiała partya ta zawsze 
na silny opór.

„Zdaje się jednak, że dziś znowu pracuje 
nad tem, aby nasz urząd spraw zagranicznych 
wciągnąć w politykę, która musiałaby zagrozić 
pokojowi na Bałkanie, pokojowi w Austryi i po­
kojowi w Europie. „M ała ale wpływowa partya* 
znalazła narzędzie, które załatwia jej interesy w 
prasie i w parlam encie: narzędziem tem jest
partya chrzescijańsko-socyalna".

Na powyższe ataki „A rbeiferzeitung ' odpo­
wiada „Reichspost" w słowach pełnych obu­
rzenia.

O ga n  socjalistyczny —  czytamy w  odpo­
wiedzi —  przedstawia swoim czytelnikom nieu­
stannie zbójeckie historye o klerykalnej agitacyi 
wojennej. Dlatego że ludy chrześcijańskie Austryi 
protestuj ł przeciw masakrowaniu chrześcijan 
przez sfanatyzowanych Azyatów w T  urcyi, dlatego, 
źe żądają akcyi przeciw zbrodniom na W scho­
dzie, krzyczą socyaliści na temat klerykalnej 
agitacyi wojennej. Dla nich najmilszym jest po­
kój taki, przy którym nikt nie będzie przeszka­
dzał Turkom w mordowaniu chrześcijan.

W  dalszym ciągu zaprzecza „Reichspost" 
w rozdrażnionym tonie wszystkim twierdzeniom 
„Arbeiter Zeitung".

Tak więc pytanie: czy mamy w Austryi
partyę wojenną, czy „Reichspost" wypowiada 
poglądy własne, Czy też inspirowane przez taje­
mniczą grupę —  pytanie to nie jest rozstrzygnię- 
tem, Mamy tu twierdzenie i zaprzeczenie. W 
każdym razie należy czytać uważnie „Reichspost" 
i —  nie wierzyć pokutującym legendom..
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PO ZJEŹDZIE T. S. L.
I .W/ÓW; 1 października.

Zamknięty onegdaj tegoroczny walny Zjazd 
delegatów Towarzystwa Szkoły Ludowej zakłó­
cony został przykrym rozdźwiękiem na tle poli­
tycznym, wywołanym zupełnie niewłaściwą i nie­
sprawiedliwą napaścią na prezesa Koła polskiego 
i na Kolo wogóle. Zajście to tern boleśniej do­
tknęło wszystkich szczerych przyjaciół ważnej tej 
instytucyi narodowej, ponieważ sprawiało wraże­
nie, jakoby z góry i celowo przygotowane i za­
aranżowane było. Trudno oprzeć się podejrzeniu, 
iż partya, która je wywołała, z jednej strony 
skorzystać zapragnęła z nadarzającej się sposo­
bności, aoy na tern miejscu załatwić pewne 
swoje porachunki polityczne z obecnym preze­
sem Koła, dać mu uczuć swoją rzekomą siłę i 
faktyczną wielką swoją nienawiść, a z drugiej, 
jako czynnik dziś w T . S. L. rej wodzący, prze­
rzucić chociaż część swej odpowiedzialności za 
smutny stan finansów tej instytucyi na naszą 
reprezentacyę w Wiedniu, a zwłaszcza na jej 
prezesa.

Brutalna ta borba miała widocznie wśród 
publiczności naszej wywołać mniemanie, że t y 1- 
k o wskutek niedbałości K oła  polskiego, które 
dotychczas nie zdołało wywalczyć upaństwowienia 
seminaryum bialskiego oraz szkół średnich w Bia­
łej i w Orłowej, T. S. L. stanęło dziś niema! 
wobec bankructwa, że nietylko we własnym bu­
dżecie ma przeszło pół-m ilionowy niedobór, lecz 
nadto zużyło już prawie całą, w gotówce złożoną 
część funduszu grunwaldzkiego

Jak niesłuszny i nieuzasadniony był ten

cały gwałtowny atak, wykazał już sam prezes 
Koła, to stwierdzili także inni uczestnicy Zjazdu. 
Nadto zaś w toku dyskusyi zwrócono z naci­
skiem uwagę, że nawet, gdyby upaństwowienie 
owych szkół, utrzymywanych dziś przez T . S. L., 
było już faktem dokonanym, fakt ten bynajmniej 
nie usuwałby z budżetu Towarzystwa całego 
ogromnego niedoboru. Bo na wytworzenie się 
tego niedoboru wiele innych także złożyło się 
przyczyn.

Wspomnieliśmy już o nich w naszym po­
witalnym dla Zjazdu artykule. Są nimi przede- 
wszystkiem ogromne jeszcze braki, niedomagania 
i potrzeby w dziedzinie naszej oświaty i nasze­
go szkolnictwa i w naszej walce o kresy, po­
trzeby, gwałtownie domagające się zaspokojenia. 
Aranżerowie sobotniej borby najgorszą też nie­
tylko ważnej tej instytucyi, ale i sobie wyświad­
czyli przysługę, usiłując wysunąć tu .na plan pier­
wszy powody inne, ponieważ wzbudzili tern po­
dejrzenie, jakoby sami bali się wyłącznej i pełnej 
odpowiedzialności za obecne finansowe przesile­
nie w T . S. L.

I rzeczywiście też ńiejedna pozycya olbrzy­
mich wydatków, poczynionych przez Zarząd głó­
wny T . S. L. mogłaby być przedmiotem krytyki. 
Jeśli wstrzymywano się od niej na Zjeździe —  
to powód tego był jasny, ot ten sam, który i nas 
dziś od krytyki powstrzymuje. W  chwili tak poj[ 
ważnej dla T . S. L. trudno podnosić rekrymina- 
cye, któreby źle oddziałać mogły na ofiarność 
publiczną. Ograniczamy się też jedynie do u- 
wagi —  czy wobec niepewności terminu upań­
stwowienia owych szkół wskazanem było podej­
mować kosztowne budowle i wogóle szafować 
funduszami w tam szybkiem tempie i w tak

wielkiej mierze i przez to narazić na wyczerpa­
nie nawet fundusz grunwaldzki, który właściwie 
powinien był pozostać w przeważnej swej części 
rezerwą dla dalszej akcyt T . S. L. ?

N ie chcemy przez to bynajmniej twierdzić, 
jakoby fundusz ten wydano na niepotrzebne ce­
le, to bowiem byłoby zarzutem nieuzasadnionym 
Wszystko, co stworzono i starano się stworzyć, 
jest potrzebne, chodzi też jedynie o to, czy ko­
niecznie od r a z u  wszystko wymagało uwzglę­
dnienia ? Przezorny gospodarz liczy się ze swemi 
silami i zasobami i do nich stosuje wydatki. Od­
woływanie się na przykład „Schulvereinu‘ , który 
swego funduszu roseggerowskiogo również nie 
skapitalizował lecz od razu rzucił w wir walki, 
nie jest zupełnie trafne. „Schulverein* posiada 
bowiem dla swej akcyi olbrzymi rezerwoar po­
mocniczy w bogatej Rzeszy niemieckiej i do nie­
go też już odwołał się niedawno. Nasze T. S. L. 
skazane zaś jest wyłącznie na ofiarność ubogiej 
Galicyi, ponieważ dwa inne zabory przedewszy- 
stkiem na własne piekące potrzeby łożyć muszą.

Fakt to ażdym razie dla naszego ogółu 
wcale nie pocieszający, że fundusz grunwaldzki, 
do którego tyle przywiązywano nadziei, już po 
dwóch latach —  o ile w gotówce złożony zo­
stał, prawie zupełnie się wyczerpał —  i że mi­
mo to T. 5. L. walczy dziś z przeszło półmi- 
lionowym niedoborem M oże w tej gospodarce 
zeszłorocznej było zbyt w iele egoistycznego roz­
machu n. d. gospodarzy, może była w niej ta sa­
ma fałszywa metoda, która partyi tej —  z taką 
zachłannością wyciągającej rękę pc władzę w 
narodzie —  we wszystkich trzech zaborach zgo­
towała polityczne — bankructwo. Lecz z faktem 
samym poważnie dziś liczyć się trzeba —  a
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„LEX PARSIFAL“.
Z dniem 13 lutego 1913 minie 30 lat od 

śmierci Ryszarda Wagnera, a dnia 1 stycznia 
1914 stanie się w myśl ustaw niemieckich wol- 
nem prawo przedstawiania na każdej scenie pań­
stwa niemieckiego Parsifala, jedynego dzieła 
mistrza, które dzisiaj w obrębie tego państwa 
jedynie tylko w Bayrencie wystawiać wolno. P o ­
nieważ zaś największa część państw kulturalnych 
związana jest w tym względzie traktatami m ię­
dzynarodowymi (na czele tych niewielu, które 
ochronę dzieł ducha ludzkiego tak z idealnych 
jak i materyalnych względów, uważają z }  nie­
potrzebną, przynajmniej o ile idzie o repfezen- 
tacyę sceniczną, kroczy oczywiście Rosya), prze­
to i w tych państwach, nie wolno wystawiać 
Parsifala przed dniem 1 stycznia 1914, a tyl- 
to w jzw ajcary i już dnia 14 lutego 1914.

Że  Parsifal dziś jeszcze zajmuje wobec 
swego po twórcy rodzeństwa, wyjątkowe stano­
wisko, polega na wyraźnie i uroczystemi słowa­
mi objawionej woli Wagnera. 'Uważał on dzieło 
to za coś innego, aniżeli dawniejsze swe „dra­
maty muzyczne . P isze o nim, że „przedstawia 
ono na otwartej scenie, najwznioślejsze misterya 
wiary chrześcijańskiej“ . To  też uznał on jako 
niemożliwe, aby przedstawiano je „w  teatrach 
takich, jak nasze, obok repertuaru operowego i 
wobec publiczności takiej, jaką jest nasza pu­
bliczność*. „Nazwałem  Parsifa la" —  pisze W a­
gner do przyjaciela i protektora swego, króla 
Ludwika bawarskiego, „e/n Biiłjnenweit)festsp!e1, 
to też poświęcić mu mogę tylko jedną scenę, a 
tą może być jedynie mój samotnie stojący Biib- 
nenfestspielbaus w Bayreucie. Jedynie tam da­

FUTRA

wany być może Parsifal po wieczne czasy, a 
nigdy podany w jakimś innym teatrze, publi­
czności ku rozrywce".

Za wielki był Wagner i za wiele dał 
swojej ojczyźnie, ażeby przejść ona mogła nad 
wolą jego po prostu do porządku dziennego. 
W ięc skoro woli lej sprzeciwia się ustawa, nie 
pozostaje nic innegb jak —  zmienić ustawę.
I powstał ruch, któremu nie sposób odmówić i- 
dealizmu i wspaniałości; założono komitet dla 
ochrony Parsifala, wydano odezwę do narodu 
niemieckiego, pod którą widnieją nazwiska naj- 
pierwszych pracowników na niwie sztuki i nauki 
w Niemczech, a osobno mają wnieść petycyę do 
parlamentu niemieckiego, wszyscy co wybitniejsi 
śpiewacy i śpiewaczki. Na całej linii zawrzała 
dyskusya w prasie, bo oczywiście nie brak i prze­
ciwników projektu. Licząc, lecz nie ważąc gło­
sów, będą oni stanowili nawet bardzo poważną 
większość.

Zwolennicy projektu powołują się w pierw­
szym rzędzie na wolę Wagnera, a dalej na to, 
że nie można wcale bez zdegradowania dzieła, 
które sam twórca nazwał „św iętem ", wystawiać 
go w pierwszym lepszym teatrze, pomiędzy „W e ­
sołą wdówką" a \„Kontro|orem wagonów sypial­
nych", przed publicznością, która gustuje we 
wszystkich trzech „dzie łach " porówno, wysta­
wiać w takiej obsadzie i wykonaniu, które nie 
stoją pod kontrolą tych, co obowiązkiem krwi, 
przyjaźni lub choćby tradycyi, jedynie powołani 
są czuwać nad godnem i pełnem pietyzmu wy­
konaniem, wystawiać wogóle bez wszelkiej kon­
troli.

Przeciwnicy znów zarzucają przedewszyst- 
kiem, że nie wolno ogółowi ludu niemieckiego 
odbierać nadal sposobności oglądania „św iętego* 
dzieła, a rezerwować go dla tych niewielu, któ­
rzy mają czas i środki, by pojechać umyślnie 
na to do Bayreuthu, twierdzą dalej, że z natury

rzeczy i w przyszłości tylko większe, a więc do­
brze prowadzone sceny będą w stanie wystawić 
Parsifala i że Bayreuth już dawno nie jest w zo­
rem dla wykonywania Wagnera, a przyjeżdżają 
tam na przedstawienia jeszcze więkoze snoby, 
aniżeli ci, którzy uczęszczają w Obe-hollabrunn 
na „W esołą wdówkę*.

Jeżeli wola Wagnera ma być urzeczywi­
stniona, to nie wystarczy oczywiście przedłużenie 
czasu ochronnego dzieł scenicznych z 30 np. na 
50 lat, co obowiązuje już w niektórych pań­
stwach, projektowane jest w innych, a przez 
zrewidowaną międzynarodową konwencyę Ber­
neńską ogłoszone jako „normalny" okres ochro 
ny. T o  też przywódcy ruchu żądają wydania u- 
stawy, wprowadzającej w i e c z y s t ą  ochronę 
dzieła na rzecz spadkobierców i prawnonabyw- 
ców twórcy, a to w przeważnej liczbie chcąc 
okazać się sprawiedliwymi nie tylko dla Parsifa­
la, lecz dla dzieł scenicznych wogóle, motywu­
jąc to zresztą względami nie materyalnej, lecz 
artystycznej natury.

Z prawnego stanowiska zaznaczyć należy 
że wszystkie państwa, które bądź to przystąpiły 
do konwencyi berneńskiej, bądź też posiadają 
dotycznie praw autorskich osobne traktaty z N iem ­
cami, przestrzegają w tym względzie dwu naczel­
nych zasad: 1) że nie gwarantują dziełom auto­
rów niemieckich dłuższego czasu ochronnego, 
aniżeli N iem cy same; 2) że ochrona dzieł nie­
mieckich w tych państwach nie może trwać dłu 
żej, aniżeli ochrona, przyznana utworom wła­
snych ich obywateli. —  Na tej zasadzie tw ier­
dzono, że idealne cele, które powodowały W a­
gnerem przy wyrażeniu swej woli, są niemożliwe 
do przeprowadzenia.

(Dok. nast.).

*
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r a t o w a n i e  T.  S. L. p r z e d  g r o ż ą  c g  mu  
k a t a s t r o f ą  j e s t  o b e c n i e  n a j w a ż n i e j ­
s z y m  n a s z y m  o b o w i ą z k i e m  n a r o ­
d o w y m .

I my więc apelujemy gorąco do ofiarności 
publicznej, do hojnego wspierania zadań tej naj­
ważniejszej naszej narodowej organizacyi w Ga- 
licyi. Potrzeby jej są jednakże tak znaczne i tak 
gwałtowne, że małymi przygodnymi datkami — 
zaspokoić ich na czas nie będzie można. Aby 
dokonać racyonalnej a trwałej sanacyi jej bu­
dżetu, na to trzeba wdrożenia akcyi s y s t em  a- 
t y c z n e j  i d o b r z e  z o r g a n i z o w a n e j .

Trudno też oszczędzić kierownictwu T. S. 
L. zarzutu, że widząc wytwarzający się ogromny 
niedobór, samo zawczasu takiej akcyi nie podjęło. 
W  kołach T. S. L. za dużo wogóle operuje się 
hasłami narodowemi a za mało uwagi poświęca 
się technice zbierania funduszów. W  granicach 
Austryi trudno wprawdzie doliczyć się aż 5 mi­
lionów Polaków, jak to wyliczył organ n. d., lecz 
nawet wobec faktycznie znacznie mniejszej siły 
liczebnej żywiołu polskiego obeijlji liczba człon­
ków T. S. L. —  30.000 —  jest zbyt mata i ko­
niecznie conajmniej p o d w o i ć  się powinna. 
W każdem też Kole T . S. L. utworzyć należy 
osobne komisye werbownicze dla pozyskiwania 
obojętnych.

Należy stosować tu niejako system l a w i ­
n o w y ,  na każdego członka nakładać obowiązejc 
aby dostarczył Towarzystwu z n ó w  c o n a j ­
m n i e j  j e d n e g o  l u b  d w ó c h  c z ł o n k ó w .  
Dla mniej zamożnych zalecałoby się może obni­
żenie wkładki —  ty le  była s t a ł a .  Konsekwen­
tne, systematyczne przeprowadzenie takiego p o- 
ł  o w u członków zapewne dobre wydałoby re­
zultaty.

Za mało wyzyskany jest także dział stem­
pla narodowego od obrotu, zainaugurowany 
przez wydawanie owych bloczków z dwuhale- 
rzowymi rachunkami T. S. L. Taki stempel T o ­
warzystwa powinien znaleźć zastosowanie również 
do wielu innych blankietów i formularzy obrotu 
publicznego, musi się zamienić po prostu na o- 
gólny podatek obrotowy na rzecz T . S. L.

Bloczków takich i blankietów nie powinno 
brakować w żadnym handlu, w żadnej restaura- 
cyi i kawiarni. Dla zaprowadzenia ich należy 
również stworzyć osobne agitacyjne komisye,
któreby dobierały do każdego polskiego przed­
siębiorstwa! zarobkowego. Ponieważ kupcy i prze­
mysłowcy ten podatek składają na barki odbior­
ców, publiczności, sami znów ze swej strony
powinni poczuwać się do obowiązku zorganizo­
wania szerszej a k c y i  r a b a t o w e j  na rzecz 
T. S. L. na wzór istniejącej już w Poznań-
skiem,

Tam  panuje także zwyczaj —  który naśla­
dować powinno nasze z i e m i a ń s t w o .  Otóż 
przy polowaniach towarzyskich z nagonką wła­
ściciele polowania —  ziemianie —  płacą tam
dowolnie od każdego zająca ubitego po 10 fen. 
podatku na tamtejsze czytelnie ludowe. Ponie* 
waś zwierzyny tam dużo, z każdego nawet śre­
dniego majątku napływa do kasy czytelni ludo­
wych po 20 do 40 marek. Z  tego mogłaby się i 
u nas zebrać rocznie kwota poważna.

W ogóle —  technika naszego zbierania ofiar 
dla T. S. L. jest do tej chwili bardzo uboga w 
pomysły i wykonanie i koniecznie wymaga udo­
skonalenia. W  tym kierunku też nowy Zarząd 
główny, a także wydziały poszczególnych kół 
T. S. L. rozwinąć powinny energiczną działal­
ność. Wówczas ofiarność społeczeństwa naszego 
napewno dopisze w należytej mierze.

PRZEGLĄD PRASY.
( r )  Z .ostrzeżeniam i", jakie ostatnimi cza­

sy pod adresem demokracyi padały, rozprawia 
się gruntownie wczorajsza „Now a Reform a". Za­
równo oficyalny organ konserwatystów „C zas", 
jak i inne mniej lub w ięcej konserwatywne pi­
sma, od „Przeglądu* po... „Dziennik polski", o- 
kazały w ostatnich dniach dziwną troskę o losy

demokracyi. M ówiły one wciąż o „przesileniu", 
„krytycznem położeniu", „rzeczyw istem  mebez- 
pieczeństwie", ba posunęły się nawet v i a „S ło ­
wo Po lsk ie" do insynuacyi, że demokracya „ z a ­
wisa w powietrzu".

Na to wszystko odpowiada „N ow a  Reform a".
„Demokracya odczuwa w chwili obecnej 

właśnie to wielkie zadowolenie, jakie daje czyste 
sumienie, dobrze spełniony obowiązek i ponie­
sione „pro publico bono" ofiary, właśnie ofiary,
0 których rozrzewniony „C za s "  zapomniał nie­
bacznie, mówiąc o 60 mandatach miejskich, ja­
ko o niesłychanej a bardzo łatwej „zdobyczy" 
demokracyi. „C zas" jest widocznie przekonany, 
że skoro w Sejmie, mającym reprezentować in­
teresy, ludność miejska płacąca 40 prc. poda­
tków i reprezentująca całą niemal inteligencyę 
kraju, otrzymuje 28 prc. mandatów, to dzieje się 
jej wielka łaska, uzyskuje ona niesłychany przy­
wilej, wygrywa po prostu wielki los na loteryi 
życia. Jeżeli natomiast wielka własność, która 
płaci 12 prc. podatków, a siłę kulturalną przed­
stawia bez porównania mniejszą, otrzymuje w 
tym samym sejmie 20 prc. mandatów, to dzieje 
się jej ogromna krzywda"...

Zaś w kwestyi kompromisu, który właśnie 
dziś stanowi przedmiot obrad prezydyów klubów 
polskich, określa „Now a Reform a" stanowisko 
demokracyi, zgodnie z naszymi wywodami, które 
wczoraj wypowiedzieliśmy w artykule wstępnym 
p. t. „W zm ożona odpow iedzialność":

„Pon iew aż demokracya w sprawie reformy 
wyborczej komedyi sama grać nie chce i drugim 
na nie pozwalać nie zamierza, przeto dąży ona 
do kompromisu realnego lub do obciążenia od­
powiedzialnością za opóźnianie reformy wybor­
czej tych czynników, które ją istotnie opóźniają, 
więc konserwatystów w ogólności, podolskich' zaś 
frondzistów w szczególności. Minimum szczerości
1 prostych dróg musi być w całej sprawie za­
chowane ze strony demokracyi, mimo wszystkie 
przestrogi „Czasu".

Co do obszarów dworskich, to już poseł 
Stapiński nawet zgodził się na to, aby w ocze­
kiwanej ustawie o wcieleniu ich do gmin, poczy­
nić w granicach interesu narodowego takie ogra­
niczenia, któreby uniemożliwiały ruskim wójtom 
szykanowanie polskich właścicieli obszarpw dwor­
skich. Na takie ograniczenia i na taką z naszego 
interesu narodowego bezpośrednio wynikającą 
konieczność obrony obszarów dworskich, dem o­
kracya polska zgadza się bez dyskusyi i nie czyni 
z tego nawet przedmiotu, ani zamiany, ani kupna 
i sprzedaży.

Jeżeli jednak konserwatyści wyobrażają so­
bie, że potrafią w jakikolwiek sposób skłonić 
demokracyę do obrony obszarów dworskich przed 
przykrą koniecznością uczestniczenia w ciężarach 
gminnych i utraty rozmaitych średniowiecznych 
przywilejów i beneficyów, to mylą się bardzo —  
radykalnie. Oprócz współczucia bowiem nic im 
innego demokracya w tej sprawie dać nie może, 
jeżeli niema sprzeniewierzyć się podstawowym 
zasadom swego programu, swoim ideałom prze­
wodnim".

*  *
*

Zajścia, które w tak smutny sposób zakłó­
ciły obrady walnego Zjazdu delegatów T. 5. L. 
spotkały się z jednomyślnem potępieniem całej 
prasy polskiej, rzecz prosta wyjąwszy organy 
partyjne w tym wypadku zaangażowane, jak 
„S łow o  Polsk ie" i „Kuryer Lwowski*. Poniżej 
przytaczamy głosy dzienników krakowskich :

„Nowa Reforma" pisze w ię c :
„Incydent ten został załatwiony w łonie 

walnego zgromadzenia. Niemniej atoli pozostawił 
on bardzo przykre wrażenie. Okazało się bowiem, 
że na walne zgromadzenie, w większości swej 
mające charakter wszechpolski, jako delegatów 
obok poważnych obywateli i pracowników oświa­
towych, wysłano także rozagitowanych fanatyków 
demokratyczno-narodowych, poza koteryjnymi ce­
lami nie widzących nawet niesłychanie kryty­
cznej sytuacyi, w jakiej T . S. L. się znalazło. 
Zamiast tedy łączyć i zjednywać wszystkich, 
którzy z pomocą zagrożonemu finansowym upad­
kiem Towarzystwu przyjść mogą, nie wahali się

ci panowie prowokować zajścia z prezesem Koła 
polskiego... w interesie wszechpolskiej partyi.

Do tematu tego wrócimy jeszcze. Na razie 
podnieść należy przemówienie byłego prezesa, 
a obecnego członka Koła polskiego, eksc. Głą- 
bińskiego, który nietylko nie stanął w obronie 
Koła polskiego, zniesławianego przez zgrom adze­
nie, lecz odurzony oklaskami, jakimi powitali 
go jego przyjaciele polityczni, uznał za stosowne 
polemizować z argumentami dra Lea.

Na razie obeszło się tedy bez przesilenia 
w łonie Towarzystwa. Ma ono ten sukces głów­
nie do zawdzięczenia wielkiemu taktowi i podzi­
wu godnej cierpliwości swojego prezesa dra E. 
bandrowskiego. Ale zgromadzenie rozeszło się z 
przekonaniem niezbitem, że dotychczasowe sto­
sunki w Towarzystwie muszą zasadniczej doznać 
zmiany, jeżeli Towarzystwo liczyć ma na popar­
cie całego społeczeństwa.

„C zas" w notatce pt.: „Z łe  wychowanie", 
wypowiada następującą opinię;

Nawet „G łos Narodu" również ostro potę­
pia zajścia sobotn ie : „Zajście, które się wyda­
rzyło onegdaj na Z jeździe Towarzystwa Szkoły 
Ludowej, jest przykrym i smutnym objawem złe­
go wychowania. N ie przyniesie ono ujmy ani 
Kołu polskiemu, ani drowi Leo mamy nadzieję, 
że nie zaszkodzi także Towarzystwu Szkoły Lu­
dowej, jako takiemu; zwraca tylko uwagę na tę 
niepocieszającą okoliczność, że ci, którzy posta­
wili sobie za cel nieść oświatę .innym, od siebie 
samych powinni zacząć i w swoich przedewszyst- 
kiem szeregach wyrobić poczucie obowiązku sza­
nowania gości i szanowania instytucyi, mających 
znaczenie właśnie przez powagę, której zażywają. 
Za onegdajsze sceny nie winimy żadnego stron­
nictwa, żałujemy tylko, że prezes Koła miał za 
wiele zaufania do Zjazdu lwowskiego i że w o­
góle tam poszedł. Przykład nauczy wszystkich 
ostrożności".

Sobotni incydent na Zjeździe T. S. L. musi 
zaniepokoić opinię publiczną. Dowodzi on bo­
wiem, że w łonie instytucyi oświatowej, która 
cieszy się jednomyślnem poparciem społeczeń­
stwa, zaczynają brać górę polityczne antagonizmy 
i niechęci. Demonstracya przeciw prezesowi Koła 
była wielkim nietaktem. Po drugie —  wrzaski
i burdy są pauperstwem, które przystoi może
niedorostkom na ulicach, ale nie poważnemu
zebraniu inteligencyi. W reszcie —  takie awantury 
obniżają powagę Koła polskiego. Z tych powo­
dów trzeba zajścia sobotnie potępić.

KRONIKA.
| T «  pocztowe dołączamy do dzisiej- 

■  szegu nakładu „Gazety" dla
prenumeratorów zamiejscowych 

i prosimy o odwrotne wyrównanie zaległości 
i przedpłaty.

Repertuar Teatru  m iejsk iego we Lw ow ie:

.Wtorek 1 października „Madame Butterfly". pierw­
szy wjstęp L. Ogrodzkiej.

'Środa 2 października „Wawrzyny", abonament 4.
Czwartek 3 października po raz pierwszy w  bież. 

seżon. „Halka“ opera w 4 aktach St. Moniuszki.
Piątek 4 października „W awrzyny" dramat w 3 

aktacli L. Staffa.

Wystawa prac Jakimowicza W  niedzielę 
otwarto w Kole literackiem wystawę obrazów 
mało znanego u.nas artysty malarza, mieszkają­
cego stale w Paryżu. Płócień  jest n iew ie le ; 
piętnaście portretów oraz kilka miniatur, ale 
wszystkie godne wielkiej uwagi. Zwraca uwagę 
przedewszystkiem portret Boznańskiej i dwie 
kompdzycye oparte na motywie „Anhellego" : 
„E lo e “ oraz „S tarzy wygnańcy". Tytuły innych : 
„Chrystus", „Rybak", „W  kościele", „Poca łu ­
nek", „Odbicie w szybie", „W  czarnych okula­
rach". Wystawa (w ejście bezpłatne) zasługuje na 
obejrzenie. Nasz sprawozdawca artystyczny po­
święci jej jeszcze osobne uwagi.

Deputacya kobiet w Sejmie. Z inicyaty- 
wy Związku równouprawnienia kobiet wysłały

została kompletnie odnowiona, z komfortem urządzona i rozszerzona. Poleca Przyjmujemy abonamenty na o- 
wyśmienitą K A W Ę , ceny umiarkowane. Odosobnione ubikacye na zebrania to- biady na bilety po cenach zna- 
warzyskie. W ie lk i w yb ór pism. Od 1. października codziennie K O D C E R T  cznie zniżonych. O łaskawe od-ftawiarnia ImoErial̂

Karola LrUdwiKa 5 » I. piętro tahnci&^Ki MM Francuskim. etótt
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jolskie i ruskie stowarzyszenia kobiece delegacyę 
jo komisyi reformy wyborczej w sprawie praw 
Wyborczych kobiet. Prezes Koła polskiego dr 
ieo , przyjął bardzo życzliw ie deputacyę i na 
przemówienie p. Bersonowej (im ieniem  Po lek ) i 
Ochrymowiczowej (im ieniem Rusinek) odpowie­
dział, że przedstawienie petycyi kobiet posłom 
uważa za swój obowiązek i ten spełni. Sądzi, że 
wprawdzie nie wszystkie postulaty są do speł­
nienia, słuszność jednak wymaga, by żądania 
kobiet chociaż częściowo i stopniowo zostały 
uwzględniane.

Zam iast w ieńca na tru m n ą  ś. p. sekre­
tarza Jordana złożył dr. Tadeusz Dwernicki 25 
koron na bursę im. Kościuszki.

B rak  kuitury p rze m ys ło w e j w  G a licy i. 
Stowarzyszenie spożywcze urzędników państwo­
wych w Opawie, pobierało wędliny w pewnej 
znanej fabryce masarskiej w Krakowie, płacąc 
za nie gotówką rocznie około 15.000 K. N iestety 
fabryka ta z czasem zaczęła dostarczać towaru 
coraz gorszego, a nadto podnosić ceny tak czę­
sto, że np. w ostatnim czasie uczyniła to w cią­
gu jednego miesiąca dwukrotnie.

Zrażone tern stowarzyszenie opawskie, zw ró­
ciło się o dostawę do dwu firm lwowskich, ogła­
szających się w dziennikach. T e  jednak nie u- 
znały za stosowne nawet odpowiedzieć. Tak sa­
mo postąpiła pewna mleczarnia, której ośw iad­
czyło  stowarzyszenie opawskie gotowość pobie­
rania najmniej 100 kg. masła tygodniowo przez 
caiy rok. Szereg ten nieodpowiadających na li­
sty galicyjskich interesentów, pomnożyło dwu 
dostawców miodu przaśnego.

Pominąwszy, że stowarzyszenie wspomniane 
jest według orzeczenia rewizora centralnego 
związku stowarzyszeń współdzielczych prowadzo­
ne wzorowo i w roku ubiegłym miało obrotu
340.000 K  przy 752 członkach, w ięc zasługuje 
na zainteresowanie się niem wszelkich dostaw­
ców towarów spożywczych —  można wyobrazić 
sobie, jaką szkodę przynosi opinii kraju naszego 
i jego  przemysłowi postępowanie wyżej opisane.

Koła przemysłowe i handlowe kraju nasze­
go nie powinny zapominać, że najpierwszym wa­
runkiem ich pomyślnego rozwoju jest punktual­
ność, sumienność, zrozumienie interesu tak wła­
snego, jak cudzego, a przedewszystkiem nielekce- 
ważenie żadnej oferty, zwłaszcza, że kartka ko­
respondencyjna kosztuje 5 hal., a odpowiedzieć 
można piętnastu słowami.

G d z ie  p raw d a?  „Prykarpatskaja Ruś" pi­
sze, że aresztowany w Brodach pod zarzutem
szpiegostwa Klubek, kłórego w kajdanach prze­
wieziono do Złoczowa, został aresztowany nie 
za szpiegostwo, ale za przeprowadzenie przez 
granicę małoletnich.

( i )  W ypraw a po złote runo. 20-letni Jó­
ze f Iwanikow i Ołeksa Bagryniec, obydwaj z pod
Skolego, postanowili wyjechać do Ameryki. —  
W  tym celu ukradli P iotrow i Bagryńcowi 1400 
koron i wyjechali do Lwowa, aby się zaopatrzyć 
w bilety na okręt.

Po Świętym Michale. Święty ten patron
patronował onegdajszemu dniowi. By go uczcić, 
starym zwyczajem, jak tradycya każe, pili różni 
solenizanci w gronie znajomych i przyja­
ció ł i składali sobie albo odbierali życzenia. By­
ło  w iele wypadków, że ta wzajemna wymiana 
uczuć odbywała się w sposób więcej widoczny, 
namacalny. Cały szereg takich wypadków zaszedł 
z  wynikiem mniej lub w ięcej krwawym. 1 tak :

Masełko Józef, murarz, pobity został bar­
dzo ciężko przez niejakiego Zabawkowskiego i 
Ullmana. Masełkę w stanie groźnym odstawiło 
pogotowie do szpitala.

W  ulicy na Błonie skłuto w okropny spo­
sób niejakiego Władysława Hermanka. Gdy go 
przywieziono na stacyę ratunkową pławił się li­
teralnie we krwi a ubranie pocięte było na nim 
w strzępy; oddano go do szpitala. Stan bardzo 
groźny.

Ciężko poraniony również został robotnik 
Kazim ierz Raczkowski. Jakiś nieznany napastnik 
pchnął go niebezpiecznie nożem w okolicę żo ­
łądka. Rana głęboka, bardzo n iebezp ieczna; za­
chodzi obawa komplikacyi.

Z m arli 29 1 30 września 1912: Hclierowa Regina, 
żona restauratora, 1. 47, Komora Franciszek, 1.43, Skarbek 
Józef, wlaśc. realności, 1. 94, Tousta Józefa, wdowa po 
robotniku, 1. 73. Fackel Izydor, słuchacz medycyny, 1. 19. 
Kozłowski Jan, wyrobnik, 1. 83, Szukiewiczown Helena, 
żona urzędnika tow ubezpieczeń, 1. 40, Hałuza Katarzyna 
zarobnica, ). 44, Kawalec Marya, żona rolnika, 1. 54, Wań- 
czycka Marya, pomocnica drukarska, 1. 19, Hnatiuk Ma­
rya, żona funkc. kolei, 1. 28, Selc Józefa, wdowa, 1. 74, 
Kl/yma Dmytro, szewc, !. 50, Buczko Marya, zarobnica, 
1_ 50, Zając Jan, robotnik, 1. 48.

lep h u  „Gazet ?
M  OSTRZU MIECZA.

Nadzieja, że pod wpływem rzekomo szcze­
rze pokojowych tendencyi i pragnień wszystkich 
mocarstw europejskich co do stanu rzeczy na 
półwyspie Bałkańskim —  niepokojąca Europę 
fala alarmów bałkańskich rychło się rozpłynie i 
ustąpi miejsca przyjemniejszym dla publiczności 
w ieściom —  zawiodła zupełnie.

Zamiast takich wieści —  nadeszły wczoraj 
inne, nie polegające już na domysłach i pogło­
skach, lecz aż nazbyt konkretne w treści i ca- 
łem swojem ponurem znaczeniu —  wieści o fa- 
ktycznem zarządzeniu m o b i l i z a c y i  w B u ł -  
g a r y i i S e r b i i .  Do nich przyłączyła się dziś 
trzecia wieść konkretnie złowróżbna —  wieść, że 
także G r e c y a zmobilizowała swoją lądową siłę 
zbrojną.

W  takiem ogólnem naprężeniu, jakie dziś 
panuje na Balkanie, dzieją się nieraz rzeczy na 
pozór nieprawdopodobne —  racya stanu ustępuje 
m iejsca —  impulsom żywiołowym, odruchom 
namiętności i rozpaczy.

I tylko takie impulsa zaostrzyć dziś mogły 
sytuacyę na Balkanie aż do rzeczywistej grozy 
wojny.

Czy wojna wybuchnie naprawdę, czy też dy- 
plomacyi europejskiej ten pożar jeszcze uda się 
zagasić, o tern w tej chwili przesądzać nie mo 
żna. Lecz sytuacya jest groźna —  groźniejsza 
nawet, niż w czasie burzy aneksyjnej.

MobiEzacya armii greckiej.
Ateny, (T B K .) (D oniesien ie urzędowe). 

Z powodu ogólnej mobilizacyi i niepokojące­
go położenia wewnętrznego w Turcyi Grecya 
wczoraj wieczorem w porozumieniu z państwa­
mi bałkańskiemi zm obilizowała swą armię lą­
dową.

Czy już ultimatum ?

Wiedeń. (T e l.  w l.) „Z e it "  donosi z Belgra­
du: Rządy Serbii i Bułgaryi wystosowały wspól­
ną notę do Turcyi i do mocarstw, w której żą­
dają autonomii dla tureckich terytoryów gra­
nicznych.

Gdyby odpowiedź mocarstw nie była po ich 
myśli, wówczas oba państwa wypowiedzą T u r ­
cyi wojnę.

Konstantynopol. (T B K .) Porta zaprzecza 
rozpowszechnionej za granicą wiadomości, że 
Porcie wręczono serbsko-bułgarskie u l t i m a ­
t u m  w s p r a w i e  a u t o n o m i i  M a c e ­
d o n i i .

Dyktatura w  Turcyi?

Konstantynopol. (T e l. w ł.) W  tutejszych 
kołach politycznych sądzą, że w obecnej chwili 
byłoby wskazane powierzyć Kiamilowi baszy 
dyktaturę, bo tylko w ten sposób mógłby rząd 
uzyskać potrzebną powagę.

Opinia prasy wiedeńskiej.

W iedeń. (T e l. w ł.). Wszystkie dzienniki 
m iejscowe zamieszczają dziś artykuły wstępne 
w sprawie mobilizacyi armii państw bałkańskich. 
„N i Fr. Presse" pisze: Mobilizacya nie jest je ­
szcze rozpoczęciem  kroków wojennych, ale już 
sama w sobie stanowi wielkie n iebezpieczeń­
stw o  dla pokoju. Rządy, zarządziwszy m obiiiza­
cyę, tracą swobodę decyzyi. Hr. Berchtold m ^  
wił wczoraj, że mocarstwa usiłują zachować po­
kój. Jak jednak tłumaczyć fakt, że S e r b i a ,

która zawsze idzie ręka w rękę z Rosyą, w brew  
woli cara  o g ła sza  m obiiizacyę i gotuje się 
do napadu na Turcyę?

Na zamku w Balmoral zapewniają, że An­
glia i Rosya dążą do utrzymania pokoju, a w 
cztery godziny potem następuje mobilizacya armii 
państw bałkańskich, skierowana przeciw Turcyi. 
Austro-Węgry nie mają żadnych zamiarów agre­
sywnych, ponieważ zaś niczego na Balkanie nie 
pożądamy, więc tern skuteczniej moglibyśmy 
przeszkodzić wszystkiemu, co byłoby w sprze­
czności z naszymi interesami.

Austro-W ęgry mogąc spokojnie oczekiwać 
wyniku ewentualnych walk, tern usilniej muszą 
dążyć d o  z l o k a l i z o w a n i a  w o j n y ,  aby  
ochronić Europą p rzed  katastrofą.

„Z e it“ pisze: Hr. Berchtold będzie miał w 
najbliższych dniach dużo do roboty. Trzeba so­
b ie powiedzieć otwarcie, że optymizm dziś nie 
jest na miejscu. Austro-Węgry muszą się liczyć 
z prawdopodobieństwem bliskiego wybuchu w o j­
ny bałkańskiej. W  kołach politycznych i wojsko­
wych przyznają teraz, że hr. Aehrenthal popełnił 
wielki błąd, zrzekając się sandżaku Nowobazar- 
skiego, albowiem sytuacya przez to jeszcze bar­
dziej się pogorszyła.

„Reicnspost" wyraża następującą opinię: 
Rosya zarządziła w  Królestwie Polskiem próbną 
mobiiizacyę. Zarządzenie to możnaby tłumaczyć 
jako skierowane przeciw Au3tro-Węgrom. Gdyby 
rzeczyw iście tak było, niechaj Rosya wie, że 
Austro-Węgry nie dadzą się zastraszyć i gotowe 
są dalej prowadzić swą politykę, bez względu na 
to, czy się to Rosyi podoba, czy nie

O baw y w  Wiedniu.

W iedeń. (T e l. w ł.) „ Z e it "  donosi z Buda­
pesztu :

W  tutejszych kołach politycznych wyrażają 
zapatrywanie, że m o b i l i z a c y a  S e r b i i  i 
B u ł g a r y i  n i e  o z n a c z a  j e s z c z e  k o n i e ­
c z n o ś c i  w y b u c h u  w o j n y ,  chociaż sy­
tuacyę uważają i tu za bardzo poważną. Je­
śli przyłączą się do tego konfliktu jeszcze inne 
jakie komplikacye, wówczas nie będzie rzeczą 
wykluczoną, że i A u s t r o - W ę g r y  z a r z ą d  zą 
m o b i i i z a c y ę .  W  kołach wojskowych, w o- 
kręgach Tem eszwar, Zagrzeb i Hermansstadt, 
które w razie mobilizacyi w pierwszym rzędzie 
wchodziłyby w rachubę, zapanowało też już po­
ruszenie i zaniepokojenie.

W  kołach rządowych ubolewają, że sytua­
cya w e  w n ę  t r zn  o-p o l i t  y c z n a w t a k  w a ­
ż n e j  c h w i l i  j e s t  j e s z c z e  n i e w y j a ­
ś n i o n a .

Austro-W ęgry przygotow ane na wszystko^
Wiedeń. (T e l. w ł.) „N . W .Tagb latt" o tr z y  

mu je  od poważnej osobistości austryackiej nastę­
pujące uwagi :

Wkrótce pokaże się, czy mobilizacya państw 
bałkańskich ma charakter prewencyjny, czy też 
wskazuje ona na zamiary agresywne ? Od wyja­
śnienia się tej kwestyi będzie też zależne stano­
wisko, jakie zajmą Austro-Węgry. Kierujące koła 
nasze z pewnością nie zaniechały usiłowań, aże­
by zapewnić spokój na Bałkanach, a można się 
jeszcze spodziewać, że usiłowania te odniosą za­
mierzony skutek i że mobilizacya armii austro- 
węgierskiej da się jeszcze uniknąć. M im oto nie 
lekceważą u nas p o w a g i  s y t u a c y i .  Jeste­
śmy -też przygotowani na wszelkie ewentual­
ności.

Dalej pisze wspomniana osob istość: N ie 
w ierzę w wybuch wojny bałkańskiej w obecnem 
stadyum. W ierzę raczej w n i e s p o k o j n ą  j e ­
s i e ń  i j e s z c z e  b a r d z i e j  n i e s p o k o j n ą  
z i m ę .  Rozstrzygnięcie tych kwestyi bałkańskich 
nastąpi prawdopodobnie dopiero po niespokojnych 
tygodniach i miesiącach, zapewne n a  w i os n ę. 
A  spodziewam się, że rozstrzygnięcie to b ę d z i e  
p o k oj o w e.

W  ipnym artykule zamieszcza „N . W . Tag- 
blatt" oświadczenie w yższego generała, który m ię­
dzy innymi zaznaczył: Jestem żołnierzem i nie 
zajmuję się polityczną stroną sprawy. Ty le  wiem, 
żc A u stro -W ęgry  są pod  w zg lędem  w ojskow ym  
na w sze lk ie  p rzypadki p rzygo tow ane i go tow e.

M

p p Należy żądać we wszystkich sklepach p a p i e r u  l i ­
s t o w e g o  wyrobu jedynej w kraju fabryki: 3577

m i E I I M E i l  i sili w L w i e . ,
- -- ■ • i i pod nnłwą i * *

U  5°/o od sprzedaży brutto przeznaczono na przytułek dla 
Weteranów z r. 1863 do dyspozycyi i 4 Q g  W *4
pod kontr^laKomitetu Jubileuszowego SSp flw
GtUfflllJ Slilii: we Lwowie, Pasat MiŁolascha.
O o  nabycia w szędzie . N a  żąd an ie  cenniki franco.
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Dotychczas nie nadeszły żadne rozkazy co do 
powzięcia wyjątkowych zarządzeń. W  c h w  l i  
o b e c n e j  o m o b i l i z a c y i  w A u s t r o - W ę -  
^ r z e c h  m o w y  niema, le c z  co dalej nastąpi, 
sie wicdomo.

Stanowisko Anglii i Fosyi
Paryż. (T e l. w ł.) „T em ps" donosi, że r z ą '. 

dy Anglii i Rosyi doszły w kwestyi wschodniej 
do zupełnego porozumienia. Tak w Londynie jak 
w Petersburgu wiedzą dobrze, że gdyby na Bal- 
kanie wybuchł. kontliKt, to wśród obecnych wa­
runków tylko Anstro-Węgry odniosłyoy stąd  
korzyść. W obec tego oba mocarstwa będą się 
starały przeszkadzać wybuchowi wojny.

Wyrok na T jrc y ę  nie zapadł jeszcze.
Paryż. (T e l. w L ) W  ministerstwie spraw 

zagranicznych oceniają położenie bardzo pesy- 
mistycznie. Spodziewają się jednak że przecież 
u d a  s i ę  u s i ł o w a n i o m  m o c a r s t w  z a- f  
p e w n i ć  p o k ó j .

O z b i o r o w y m  kroku mocarstw w Sofii 
wyrażają się w tutejszych kołach dyplomaty­
cznych z wielką rezeiWą, nie wie,zą bowiem, 
aby mocarstwa zdecydowały się na takie wspólne 
Dostępowanie.

Dzienniki francuskie podkreślają, że zarjLjary 
mocarstw w kwestyi bałkańskiej są bardzo roz­
bieżne. „ Musimy —  pisze „Tem ps" -— państwa 
bałkańskie przestrzcdz p r z e d  w o j n ą ,  bo mo­
carstwa europejskie nie powzięły jeszcze 
«am :aru wyparcia Turcyi z Europy"

Bułgarya uskarża Turcyę.
iofia. (T e l. w ł.) W iadomość o zarządzeniu 

mobilizacyi nie była dla tutejszej ludności nie­
spodzianką. Organ rządowy „M ir", który dp osta­
tniej chwili zatrzymał pewną rezerwę, występu,e 
dziś z płomiennym artykułem wstępnym p. t.: 
„ T u r c y a  p r o w o k u j e  b e z c z e l n i e " .  Bar­
dzo  ostry ton tego artykułu wskazuje na to, że 
rząd bułgarski powziął już b a r d z o  s t a n o w ­
c z e  d e c y z y e .

. T u r c y a  —  pisze ten dziennik —  s k o n ­
c e n t r o w a ł a  p o d  p o z o r e m  o d b y c i a  
m a n e w r ó w  wie JKie masy wojska na gra­
nicy. Jest to ostrtni jej krok. Bułgarya nie mo­
że wobec tego pozostać bezczynrą. T o  postępo­
wanie Turcyi jest niesłychaną prowokacyą. Teraz 
ciężą na rządzie bardzo poważne obowiązki. Żą­
damy też od niego, aby poczynił wszelkie środ­
ki, które mogłyby być stosowną odpowiedzią na 
ę  bezczelność Turcyi".

Oficyalne groźby.
Sarlin. (T e l. w ł.) Pose ł Bułgaryi w Berlinie 

Nestorow oświadczył, że Bułgarya w ypow ie 
Porcie wojnę, jeżeli Turcya me cofnie m obili­
zacyi i nie zaprowadzi reform w Macedonii.

"łanifes cacye wojenne w Sofii.
Sofia. (T B K ). W  ciągu manifestacyi, urzą­

dzonych wczoraj wieczorem, tłumy ludzi wśród 
wielkiego zapału przeciągały ulicami, śpiewając 
hymn narodowy. Przed pcłacem królewskim, m i­
nisterstwem wojny i kasynem wojskowem urzą­
dzono burzliwe owacye. O północy demonstracye 
jeszcze trwały.

Depresya w Belgradzie.
Bnlgrad, (T e l. w ł.) W  kołach handlowych 

wywołała wiadomość o m obilizacyi deprymujące 
wrażenie. Koła te spodziewają się, że przeciez 
do ostateczności nie dojdzie.

Czarnogóra a Włochy.
Berlin. (T e l. wł.) „P o s t "  otrzymuje z R zy ­

mu telegram tej treści, że czarnogórski prezydent 
ministrów, Tomanowicz, konferował ostatnio z 
włoskim ministrem spraw zcgranicznych, a na­

stępnie wręczył królowi włoskiemu na osobnej, 
specyalnej audyencyi pismo króla czarnogórskiego, 
l e  kroki pozostają w związku z nagłą decyzyą 
rządu czarnogórskiego, w y p o w i e d z e n i a  w o j­
ny (? )  Tu r c y i ,  w przymierzu z innemi państwa­
mi batkańskiemi.

MobilL&cya w Czarnogórze.
Cetynia. (Tel. w ł.) Ze względu na położe­

nie na Bałkanie ogłosił rząd czarnogórski ofi- 
cyalnie r.iobilizacyę.

Móbilizarya Bułgaryi.i
Berlin. (T e l. w ł.) Wszystkich oficerów  buł­

garskich, bawiących w Niemczech, zawezwano 
do natychnrastowego powrotu do ojczyzny.

Sofia. (T e l. w f.) Rząd bułgarski zapowiada 
o s t r ą  c e n z u r ę  d e p e s z .

Ultimatum Serbii.
Konstantynopol. (T e l. wł.) Serbski pose* 

przedłożył Porcie notę, w której żąda, aby Tur­
cya do 48 godzin wydała zarządzenie, zezwala­
jące na przewóz serbskich materyałów wojen­
nych. W przeciw nym  ra z ie  p o se ł zostan ie 
odw ołan y z Konstan tynopole.

Przewrót na giełdzie.
Wiedeń. (T e l. w ł.) W iadomości o mnbiii- 

zacyi na Bałkanie wywołały dziś na giełdzie o- 
gromny przewrót.

Wczoraj jeszcze stał rynek pod wpływem 
dobrej konjunktury. O becnie zaś sytuacya zupeł­
nie się zmieniła. Najbardziej ucierpiały te papie­
ry, które poprzednio stały najwyżej. Zniżkę wy­
wołały szczególnie zlecenia sprzedaży, jakie na­
deszły z prowincyi. Skoda spadły o 70 koi w 
porównaniu z kursem wczorajszym, Alpiny o 60 
kor., Muranyi o 35 kor.

W  szrankach interes był bardzo słaby. Pra- 
ger Eisen notowały niżej o 190 kor., Dampf- 
schiffahrt o 60 kor

Niedługo przed ofieyalnem rozpoczęciem  
giełdy panowało silne naprężenie. Potem  zała­
twiano interesy wśród ogromnego k r z y k u  i 
w r z a w  y. Pod koniec nastąpiło pewne polepsze­
nie ze względu na nadzieję, że mocarstwa po­
czynią kroki celem  zapobieżenia wybuchowi 
wojny.

O godz. 10 45 notowały. Kredyty 628'00, w ę­
gierskie kredyty — *— , Landerbank 523‘— > 
Unionbank — '— , kol. państw. 714‘00, lombar­
dy — *— , Alpiny 1055*00, Rima Muranyi 765’00, 
praskie ż e la z o  , Skoda 740‘—

\K /

Sejmowa reforma wyborcza.
Narady prezydyów.

Dziś przed 11 godziną rano rozpoczęły się 
obrady prezydyów klubów polskich.zwovane przez 
marszałka. W obradach biorą udział p p .: Leo,
German, Rutowski (lew . dem .), Głąbiński, Adam, 
Skarbek (nar. dem.), Stapiński, Bojko, W itos 
(lud.), Abraham owicz, Piniński, U rbański, Jędrze­
jowi cz (kons.), Czartoryski, Cielecki, Starzyński 
(centr.), oraz marszałek.

Dyskusya toczy się nad sposobem dojścia 
do porozumienia m iędzy stronnictwami polskiemi. 
Obredy są ściśle pOufne.

W KAWIARNI KRYSZTAŁOW EJ w Piaażu Mikola- . 
scha we Lwowie. Iw świeżo z przepychem na sposób pa­
ryski urządzonym lokalu C H A P E A U  RO U G E. Znakomita 
i wykwintna kuchnia — doborowa kawiarnia. Pierwszy w 
kraju Bar Amerykański. Codzień koncert orkiestry cygań­
skiej pod batutą światowej stawy kapelmistrza Batoga 
Koraly ego z Budapesztu. Początek, o godzinie 9 wieczór. 
Wstąp wolny. Z poważaniem JA K Ó B  SC H R E V ER. 34*27

Ol Fioia l a  Ggyk-Piliowa
specya lis ta  chorób  kob iecych  i w ew nętrznych , p o w ró ­
c iła  i ord . od  1 1 — 12 i od  3— 4 pop . ul. S enatorska 
11, I. p. T e le fo n  494. 3479

A1**1 Dr. Edward Stenzel
tworzył kancelaryę w e Lw ow ie , ul. S ok o ła  3.

3435

Eugen ia W e- 
ckerów na,

właśc. konces.
p ow róc iła  i przyjmuje wpisy uczenie i zamówienia ra 
formy codziennie —  p l a c  H a ł i c K i  1. 1 Ą -  356f

KANCELARyA ADWOKATA

Dra STEFA3A FRENKLA
3636 przeniesiona została

d o  d o m u  u l .  B a t o r e g o  3 4 -

A D W O K A T

D r . CSTJLR M AN N
ze Stanisławowa, przeniósł kancelaryę 3652 

swą d o  L w o w a ,  u l .  K l n n o w i c z a  1 2 .

KRONIKA KRAJOWA.
Łopatyn.

3 r o k  g o ś c i ń c a .  Kto dokłtdnie nawet 
zna Galicyę, nie uwierzyłby, że znajduje się 
w niej okręg sądowy, w którym niema wcale 
gościńca murowanego. A przecież jest nim okręg 
sądowy lupatyński, zajmujący obszaru okrągło 10 
mil kwadratowych, o ludności zwyż 35.000, 
w którym dosłownie niema ani jednego metra 
bieżącego takiego gościńca. Mieszkańcy Łopatyna, 
obszar dworski w Łopatynie i sąsiednie gminy 
od kilkudziesięciu lat kołaczą o jaki taki gości­
niec, ale zawsze bezskutecznie;

Przed 15 laty podniesiono myśl murowania 
gościńca strategicznego z Krasnego przez Topo­
rów, Łopatyn, do Strzem ilc2a na granicy rosyj­
skiej ; wstąpiła w ięc w mieszkańców łopatyńskich 
otucha że przecież choć z Krasnem, o 45 km. 
wprawdzie od Łopatyna oddaloncm, połączony 
zostanie murowanym gościńcem, nadzieja ta je ­
dnak spełzła na niczem, gdyż gościniec ten wy­
murowano tylko do granic okręgu sądu łopatyń- 
skiego —  do miasteczka Toporowa.

Drugi gościniec z Brodów przez Lenzniów, 
Szczurowice, Łopatyn, do granic okręgu sądo­
wego radziechowskiego, budowała Rada powia­
towa brodzka przez lat kilkanaście i doprowa­
dziła go również tylko do granic okręgu łopa- 
tyńskiego, poczerni dalszej budowy zaniechano. 
Jedyną nadzieją dla Łopatyna i całego okręgu 
sądowego był jeszcze projekt gościńca krajowego 
Krystynopol-Radziechów Łopatyn-Brody, na któ­
rego koszta budowy rząd wpłacił już 50 proc. 
Budowa jego jednak jakoś nadzwyczaj żółwim  
postępu^ krokiem. W  roku 1900 przeprowadzono 
trasę, cały gościniec miał być gotow w 10 la­
tach, tymczasem 12 lat od tego czasu upłynęło, 
a gościniec jeszcze ani w jednej trzeciej części 
nie jest gotów .

Na wiecu, odbytym 15 z. m. w Łopatynie 
w tej sprawie, panowało ogromne rozgoryczenie,

„Pobudka11 i „łhis»id“ BełdouisKiena
są bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym chłodny i łagodny i nie wywołują przekrwienia krtani. — N iestety —  je st jeszcze wielu, którzy 

kupują i przepłacają liche bibułki zagraniczne, zapominając, że to jest ze  szkodą i ujmą dla naszego przemysłu.
N ie  wysyłajmy lekkomyślnie naszycia pieniędzy w obce k ia :e, bo ich nie mamy za dużo, —  a nadto utrudn:amv i opóźniam y rozwój na­

szego przemvsiu. —  W ierzcie mym ałowoni, idźcie do trafiki kupić książeczką, „P o b u d k i & e łd o w sk iego “  zJ 4 hal., celem  przekonania się o do­
broci tfcjże. —  Zamiast *. z. francuskich, żądajcie ibułek cvgar. „D c rw id  B eM o w sk ie g o “ , bo są wyborne. —  S k ład  g łó w n y  w c. k. specyalnej 
t r f f ic e ,  ul. K a ro la  Ludw ika. I I I  I I I  K PJri I f f i l f M P  P rzY zakupnie bibułek proszę dobrze uważać, czy jest ig
Fabryka  tu tek  i b ibu łek  cygaretow ych  ™  81 i  f l U U W I B .  nazwa „P o b u d k a " i moje nazwisko „B e łd o w sk i* . ”
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ca ły  b o w ie m  pow ia t w p ro s t z p o w o d u  w s ze lk ie g o
braku komunikacyi jest zrujnowany; zboże, by­
dło, konie, musi się tu za bezcen sprzedawać, 
a nawet spirytus jest o 4 korony na hektolitrze 
tańszy z  powodu kosztów transportu. Mieszkańcy 
tutejszego okręgu mają nadzieję, iż tym razem 
p izecież głos ich wysłuchany zostanie i Wydział 
krajowy budowę .gościńca z  Radziechowa do Ło- 
patvna bezzw łocznie rozpocznie.

Przemyśl.
W i e c  m i e s z c z a ń s k i ,  zwołany przez 

„W zajem ną Pom oc“  Samoistnych kupców, prze­
mysłowców i rękodzielników chrześcijańskich, 
odbył się 23 z. m. przy udziale stu kilkudziesię­
ciu uczestników miejscowych, oraz pp. J. Zgór- 
skiego, St. Cietritza, Cirina, Hofflingera i Starkla 
ze Lwowa. Przewodniczyli obradom pp. Zgórski 
i Janicki. Obrady dotyczyły następujących tema­
tów : Sprawa wyboru posłów do Sejmu z Izb 
rękodzielniczych (uchwalono domagać się 8 man­
datów ; po dwa ze Lwowa i Krakowa, po 1 z 
Przemyśla, Rzeszowa, Tarnopola i Stanisławowa). 
Dalej obradowano nad „U bezpieczen iem  społe- 
cznem stowarzyszeń samoist. rękodzielników i 
przemysłowców w kraju", nad „Po trzebą  organi- 
zacyi mieszczaństwa w kraju" i nad „Po trzebą  
zakładania burs rękodzielniczych". P o ’ krótkiej 
dyskusyi uchwalono przeważnie jednogłośnie re- 
zolucye, wynikające z odnośnych referatów.

Z u c h w a ł y  n a p a d  z ł o d z i e j s k i  
miał w zeszłym  tygodniu m iejsce na W ielkich 
budach, gdzie do karczmy, pod nieobecność wła 
ściciela, wpadło 5 złodziei, z  których dwaj przy­
trzymali przemocą szynkującego chłopa, trzej zaś 
wyłamali drzwi do mieszkania, zabrali 500 koron 
gotówki, a za drugie tyle kosztowności i garde­
roby. Dokonawszy tego czynu, zbiegli. Trzech 
ptaszków, między nimi jedną kobietę, udało się 
już policyi przytrzymać

Tarnów.
M o r d e r s t w o .  M ichał W ęgiel, majster 

murarski, powróciwszy do domu w stanie pija­
nym, dobył z kieszeni noża (t. zvv. kozik) i rzu­
cił się na śpiącą swą żonę, Maryę, raniąc ją 
śmiertelnie, poczem  zbiegł. Na krzyk ciężko ran­
nej przybyli sąsiedzi i zawezwali Pogotow ie ra­
tunkowe, które odw iozło Maryę w stanie nieprzy­
tomnym do szpitala powszechnego, gdzie skon­
statowano dwie rany, jedną na ręce, a drugą w 
okolicy serca Lekarze sądzą, że nie będzie jej 
można utrzymać przy życiu. Tym czasem  policya 
zawiadomiona o wypadku aresztowała nad ranem 
W ęgiela, który zeznał, że m iał zamiar zabić żo ­
nę ż powodu jej rozw iązłego życia. W ęgiela od­
stawiono do tutejszego więzienia sądu obwodo­
wego.

P i e r w s z y  d o m  m u r o w a n y  w Tar­
nowie, przy ulicy Lwowskiej wybudował jeden z 
książąt Sanguszków przed 150 laty. Dom ten u- 
trzymał się do dzisiejszego dnia w dobrym sta­
nie. W krótce jednak zostanie zburzony, a w m iej­
sce jego stanie czteropiętrowy gmach, własność 
dr. Spahna.

W i e c z o r e k .  Staraniem dr. Żm iroda od­
będzie się dnia 12. października wieczorek na 
dochód „żyd. Samopomocy uczniów szkół śre­
dnich*.

NADESŁANE.
Artykuły i notatki w tym dziale zam itszczoae nie Focho ■ 

dzą od Redakcyi.

Specya lista  ch oróo  sKórnych i wenerycznych

Dr. Wilhelm Laufsrsfsin A kadem icka  8
b. elew kliniki dermatolog, w Berlinie, sekundaryusa oddz.

chorób skórnych szpitala powsz. 3396

Lteytacya majętności
fabularnej.

Dnia 7 października 1912 o godzinie 9 przedpołud. 
odbędzie się w biurze Nr. 51 c. k. sądu obwodowego w 
Jaśle licytacya majętności fabularnej Grudna Dolna Iwh. 
185 ks. tab. masy spadkowej ś. p. Karoliny Rutowskiej, 
własnej, składającej się z ról, pastwisk, ogrodów, lasów, 
o łącznym obszarze 333 morgów 412 sążni wraz ze sto­
jącym na tejże domem mieszkalnym oraz zabudowaniami 
gospodarskimi wraz z przynależytościami, składającymi się 
ze studni, 11 sztuk krów, 4 sztuk jałówek, 11 sztuk koni, 
4 par wozów, młocarni, sieczkarni itd.

Nieruchomość ta wystawiona na licyfacyę jest oce­
nioną na 2270 50 K, przynależytości zaś na 3752 K 20 h. 
Najniższa oferta wynosi 153.868 K 14 h, poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Z ak ła d  dentystyczno-techn iczny

E.M1LA P0RD1LSA
zn ajdu je s ię  p rzy  ul. Kopern ika  11. T e le fo n  82-IV.
3455

Doc. Ora Eug, Piaseckiego
Z ak ład  g im n astyk i leczn icze j, ortopedy ! i masażu, 
ul. 3 -go M aja  2. Ord. od  3 -4. T e le f.  1232. 3655

W i e l m o ż n e m u  P a n u  5539

Dr. Ignacemu Wieserowl
za wyleczenie syna mego z choroby ucha, najserdeczniej­
sze wyrażam podziękowanie. FLECKER.

3656 O brońca w  spraw ach karnych

Dr. Wiktor Sioniewski
emer. ck Prokurator, w e L w ow ie , ul. Chorążczyzny 12.

Filia Biura DzienniKów i Ogłoszeń
K a r o l a  B u c H s t a b a

u l. A K d d em icK a  8.
Sprzedaż i abonament wszelkich czasopism polskich, francu­
skich, angielskich, włoskich i niemieckich po cenach re­
dakcyjnych. 3658

1 ..1 101!
1“  L W Ó W

Trybunalska 14.
■ Telefon 2026-IY.

P ierw sza  kon cesyon ow an a

—  Fachowa szkoła szybkiego pisania n i maszynie —
rozpoczyna nowe kursy rła podstawie zatwierdzone­
go przez c. k. Radę szkolną krajowa p]a„u nauki. 

Wpisy codziennie od godziny — 1 i o 4 3— 8.

K on cesyon ow an e b iuro

—  szybkiego przepisywania i powielanin pism —
sporządza czystopisy i odpisy wszelkiego rodzaju 
pism, dokumentów, kosztorysów itp. Gw arancya za  

dyskrecyę i bezb łędn e w ykonan ie .

1  Z l e c e n i a  w y k o n u j e  s i ę  n a  ż ą d a n i e  t a k ż e  p o r ą  n o c n ą .  P i s a n i e  n a  g o d z i n y  w  p r y w a t n y c h  k a n c e l a r y a c h .
|  Sprzedaż am erykańsk ich  m aszyn do  p isan ia  na jlepszych  sys tem ów , jak o też  wszelk ich  p rzyboróW  do m aszyn . 3443 MICHAŁ KM1CIŃSKI.

JU LJU SZ G ERM AN .

Gwiaździsta noc.
PO W IE ŚĆ .

Cieg dalszy,

Szeptał bezdźwięcznym głosem.
—  Dostałem urlop. N ie miałem do kogo 

jechać, ani krewnych, ani przyjaciół. Strzeliła mi 
do głowy myśl, żeby pojechać do Rzymu. Zac- 
coni grał tam właśnie w tym czasie. I pojecha­
łem. Było to, zdaje się, w maju. Przyjechałem  
wieczorem do Hume, wsiadam na okręt, płynący 
do Ankony. Chmurno było, deszczowo, ponuro 
ciepły wiatr w iał od morza. Łażę sobie po po­
kładzie, zaglądam we wszystkie zakamarki W y­
lazłem po schodkach na górę, na jakiś pomost, 
siadam na składanem krześle, zapalam papiero­
sa. Okręt odpływa powoli, w zatoce błyszczą 
różnokolorowe światełka, po górach na około 
wszędzie skaczą czerwone punkciki, mrugają 
uciekają, uciekają daleko. Smutno strasznie. Sa­
motność zimna, beznadziejna, na około obcy lu­
dzie, a o mnie w kraju nie myśli nikt. C iężko 
mi było w tej chwili, stary. W idzisz, nawet ma­
rzyć nie miałem o kim —  nawet marzyć... Bom 
Izy jeszcze nie znał. A le wtedy, choć oczy  mia­
łem suche, zdawało mi się, że dusza w yje mi t  
tęsknoty, że to jej wycie każdy na okołó musi 
słyszeć. Patrzę, przychodzi do mnie jakiś pan, 
gęba chuda, wąsięta nastroszone do góry, oczy 
rybie okrągłe, mina bezczelna i niespokojna. Taki 
sztywny, nadęty tchórz, o milę poznałbyś Prusa­
ka. Ogląda mnie, widzi wygoloną twarz, ubranie 
w kratki, pyta po niemiecku, czy jestem  Angli­
kiem. Gdy mówię, żem  Polak, zaczyna uśmiechać 
się głupkowato. —  „A  to doskonale, moja żona 
ucieszy się bardzo, Polka, pogada z rodakiem." 
—  „C óż za ohydny bałwan" —  myślę sobie.

Zbiegł na dół po schodkach, myślałem, że po­
kręci te patykowate nogi, tak się spieszył. I za 
kilka minut przyprowadza na górę młodą kobie­
tę w kapeluszu, z ogromnym, podróżnym w elo­
nem, z pod którego patrzą błękitne, śliczne, za­
dumane oczy wiejskiej dziewczyny. Okrągła twa­
rzyczka o drobnych rysach, ustach wywiniętych 
namiętnie. Gdyby nie ten welon, nie szara su­
kienka z wielkim krawatem z białej gazy pod 
szyją, powiedziałbyś, że to młodziutka wiejska 
zalotnica wyszła w ieczorem przed chatę, gorejące 
ku pieszczotom ciało orzeźwić chłodem, raczej 
może na chłopca swego czekać. I ten bezbrzeżny 
sentyment w oczach, sentyment Polki, dumny i 
pełny słodkiego marzenia, trwożliwy i pyszny za­
razem. Zresztą typ kobiety, która wogole nosi 
suknie, jako rzecz niepotrzebną, której uroda 
zdaje się prosić o wyzwolenie z pęt ubrania, 
której nagość byłaby tak samo prosta i natural­
na jak uśmiech przywitania dla wschodzącego 
dnia. Przypomina mi się, gdy myślę o niej, ustęp 
z  jakiejś r o l i :

„P iersi mokre od rosy porannej...*

Podała mi niechętnie rękę. Usiedliśmy 
wszyscy troje, z godzinę wlokła się rozmowa, naj­
nudniejsza na świecie. Płynęliśmy już po pełnem 
morzu. Ciężkie, sinawe chmury toczyły się po 
niebie, fa le pryskały srebrnobladą pianą. Jakaś 
tajemnicza groźba wisiała w powietrzu, w łosko­
cie fa l odzywały się jakieś jęki. Myślałem  po 
dziecinnemu, źe tu w przestworzu jęczą ludzkie 
krzyki o szczęście, ze śpiących gdzieś daleko 
ciał wyrwane. Smutek gniótł mnie Jjezmierny.

P o  pewnym czasie mąż, który kręcił się 
niespokojnie, oświadczył mi, że musi napić się 
piwa i dopytywał się troskliwie, czy znajdzie ten 
nektar w okrętowym bufecie. Odszedł, zostaliśmy 
sami.

'— Dawno pani zam ężna? —  pytam. —  
•Od dwóch lat* — mówi niechętnym głosem. —

„M yślałem , że to podróż poślubna...* Wstrząsnę­
ła się cała. —  „Ach, nie wiem, po co mąż (p o ­
wiedziała to słowo z  niesłychaną pogardą) włó­
czy mnie po świecie. W s z ę ^ ie  i le , tu jeszcze 
gorzej, bo tu na około cudnie i jedziemy do śli­
cznego kraju i do ślicznych ludzi. Do Neapolu 
mamy jechać. M ąż mój jest urzędnikiem przy 
pruskiej rejencyi w Poznaniu, niedawno awanso 
wał i z uciechy zrobił mi przyjemność i zabrał 
mnie w  podróż,..

—  Jaka tc wspaniała noc, prawda panie?
—  powiedziała po chwili.

Z  nieoa spadała coraz większa ciemnoćć, 
nie widziałem już nawet jej twarzy. Zaczęły świe­
cić błyskąwice. —  „Żału ję, że nie mogę wi&zlv*c 
oczu p jn i“ —  szepnąłem. —  Rzeczyw iście miała 
oczy drażniąco słodkie, jakby spragnione w ilgot­
nego uścisku i jednocześnie wstydliwe. To wszyst­
ko schowane za mgłą sentymentu. —  „Dobrze 
że ich pap nie w id z i: mogłyby panu za dużo 
pow iedzieć*. —  M ilczymy. M yślę z t  złością*. •*— 
„G łupi flirt ze znudzoną m ężateczką." — 1 Siedzi 
koło mnie tak blizko, że czuję W oń je j włosów i 
ciała. Żadne sztuczne zapachy, po prostu woń 
wiejskiego wieczoru, powiew nocy o d  poi.

Żółty zygzak błyskawicy zaświecił nagle 
przeraźliwem, strwożonftm światłem. Ujrzałem, 
jak jej twarz była nachylona ku mnie, oczy sze­
roko rozwarte, płonące. Ładna, bardzo ładna była 
w tej chwili, mój stary.

—  Dziękuję ci, kochana, dobra błyskawico
—  szepnąłem.

Chwyciła mnie nagle za rękę, wpiła w nią 
palce. Przestraszyłem się po prostu I prawie b« z- 
wiednie pocałowałem ją z całej s iły  w usta, któ* 
były jak miękki kwiat, oddające się, posłuszne, 
rozpaczliw ie chętne.

Zerwała się, oparła o poręcz pomostu, prze­
chyliła.

Zaczęła przechylać się coraz bardziej, ju i 
prawie potową ciała była poza poręczę

CC. d. «v )
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Ekonomista.
PoIsk?e Spółki zarobkowe 

w zaborze pruskim.
Wiadomo, że przeniesienie walki narodowo­

ściowej w zaborze pruskim także do dziedziny 
gospodarczej i zarobkowej nietylKo tamtejszemu 
żyw iołow i polskiemu nie zaszkodziło, lecz prze­
ciwnie, znacznie wzmocniło jego materyalne pod­
stawy i siły. Odepchnięte od wszelkich stano­
wisk państwowych, od wszelkich prac i dostaw 
dla państwa, bojkotowane wszelkim i sposoba­
mi —  tamtejsze społeczeństwo polskie skupiło 
się w sobie, wytworzyło w swojem łonie silną 
solidarność społeczną i gospodarczą, skoncentro­
wało wszelkie swoje siły na tych polach pracy, 
które stoją jeszcze dla niego otworem i z b ie­
giem lat doszło na tych właśnie polach do wy­
sokiego wyszkolenia. Korzystając przytem pośre­
dnio także z  ogólnego a ogromnego rozwoju 
ekonom icznego Rzeszy niemieckiej —  czemu po­
lityka antipolska już przeszkodzić nie zdołała, 
ludność polska zaboiu pruskiego podnosi się 
ekonomicznie w daleko szybszem tempie, ni_ lu­
dność dwóch innych zaborów.

Odzwierciedleniem  tego ekonomicznego jej 
rozwoju jest wzrost i rozwój jej finansowych i 
gospodarczych kooperatyw, mianowicie S p ó ł e k  
k r e d y t o w y c h  i z a r o b k o w y c h .  Spółki te 
stanowią niejako kość pacierzową żvcia gospo­
darczego ludności polskiej zaboru pruskiego, gro­
madzą ruchome kapitały szerokich warstw spo­
łecznych i tworzą źródła zdrowego, dogodnego a 
taniego kredytu.

Spółek takich, skupionych w poznańskim 
„Związku Spółek zarobkowych*, podlegającym 
kierownictwu i nadzorowi własnego polskiego pa­
tronatu, było w roku 1911 —  według wydanego 
obecnie sprawozdania —  279, w liczbie tej 78 w 
Prusach zachodnich, a 201 w WKs. Poznańskiem. 
Spółek czysto kredytowych (zwanych tam prze­
ważnie „Bankami ludowym i*), było wśród nich 
192, dalej 54 tak zw. „R oln ików ", spółek dla 
handlu ziemiopłodami i wszelkim i artykułami 
dla rolnictwa, 23 Spółek parcelaeyjnych, 2 ku­
pieckie i 7 innych.

Zanim przejdziemy do innych dat, dotyczą­
cych tych polskich organizacyi, zwrócić musimy 
uwagę, że obie dzielnice, poznańskim „Zw iąz­
kiem Spółek zarobk." objęte, Prusy Zachodnie i 
WKs. Poznańskie, liczą już wraz z swojem wy- 
chodftwem  w głębi N iem iec tylko 2 m i l i o n y  
l u d n o ś c i  p o l s k i e j .  Spółki polskie na Ślą­
sku do tego związku nie należą i w przytoczo­
nych przez nas datach statystycznych nie f i­
gurują.

O tóż wszystkie owe (279) Spółki liczyły w 
roku 1911 członków 134.161; ogólna kwota u- 
działów tych członków wynosiła 25,767.233 ma­
rek, ogólna kwota funduszów rezerwowych mk. 
13,695.107, a ogólna kwota złożonych w Spół­
kach w k ł a d e k :  231,007.195 mk. Jeżeli do 
tvch kwot dodamy jeszcze 21 milionów marek, 
ulokowanych w nich pod innymi tytułami —  o- 
trzymamy jako ogólny kapitał gotówkowy, któ­
rym one rozporządzają, sumę 291,500.000,1 ma­
rek, czyli mniej w ięcej 343 milionów koron. Jak 
na 2 miliony ludności, odsuniętej od wszelkich 
źródeł dochodowych, które daje państwo i gmi­
na —  kapitał to wcale pokaźny.

Wzrasta on zaś od szeregu lat stale o 20 
do 30 m ilionów marek roczn ie ! Znamienne zaś 
jest. że pizyrost ten podnosił się w miarę, jak 
coraz ostrzejszą stawała się walka ekonomiczna 
polsko-niemiecka. Przed rokiem 1886, w którym 
Bismarck przez stworzenie komisyi kolonizacyj- 
nej zainaugurował najostrzejszy kurs antypolski, 
rozwój polskich spółek w zaborze pruskim był 
bardzo słaby. O to główne daty z ich rozwoju. 
O gółem  b y ło :

w r. Spółek Udziałów Fund. rezerw. Wkładek

1873 43 623.000
1880 57 1,249.000
1890 71 2,683.000
1900 126 7,354.000
1910 265 23,786.000

74.000 2,600.000
357.000 5,219.000

1.178.000 12,523.000
2.089.000 37,787.000 
8.170 000 204,613.000

1911 279 25.767.000 10,070.000 231,007.000

Z  zestawienia tego wynika, że główny, co 
do szybkości niemal amerykański wzrost tych 
Spółek przypada na ostatnie dziesięciolecie, w 
którem np. su.na wkładek zwiększyła się niemal 
s ied m iok ro tn ie , a suma udziałów przeszło 3- 
krotnie. Jeden tylko rok 1911 wykdzuje przyrost, 
złożonych w tych SpółKach kapitałów polskich o 
przeszło 31 milionów marek.

Z  ich aktywów przytaczamy, że udzielony 
przez nie Kredyt wekslowy wynosił z końcem ro* 
ku 1911 234 mil. marek, a innego rodzaju kre­
dyt 56 mil. marek.

C z y s t e g o  z y s k u  osiągnęły wszystkie 
te Spółki w roku 1911 ogółem  3,380.723 marek, 
podczas, gdy łączna suma strat wynosiła 142.000 
marek.

Jaka zaś jest w nich s t o p a  p r o c e n ­
t o w a ?  O tóż mimo zaznaczającej się już w r. 
1 9 l l  drożyzny pieniędzy, pobierało w tym roku 
od pożyczek wekslowych z tamtejszych 192 Spó­
łek  kredytowych 11 m n i e j  niż 5 procent, 175 
zaś 5 do 6 procent, a tyiKo 6 w ięcej niż 6 pro­
cent, najwyżej 7 !  Procent od wkłac-^k wynosi 
przeważnie 372 do 5 procent.

Co do dywidendy —  Ip w r. 1911 wcale 
jej nie udzieliło tylko 6 nowozałóżonych Spółek, 
26 Spółek dało 4 do 5 '/a procent, 113 : 6 pro­
cent, a 47 Spółek 7 do 10 procent. Nadmienić 
jeszcze wypada, że tamtejszy patronat polskich Spó­
łek zwalcza wprost tzw. gospodarkę dywidendową, 
zmierzającą do osiągania m ożliw ie najwyższych 
dywidend, wskazując na to, że głównem zada­
niem tych Spółek jest służenie społeczeństwu 
polskiemu t a n i m  kredytem, a nie bogacenie 
członków. W  tym kierunku działał uwłaszcza głó­
wny twórca tej polskiej organizacyi ś. p. patron, 
ks. dr. Wawrzyniak.

Nadmienić jeszcze wypada, że 60 z tych 
polskich Spółek ma siedzibę swoją n a  w s i .  
Kilkanaście z wiejskich Spółek m oże poszczycić 
się sumą wkładek, przekraczającą pół miliona 
marek. Wśród miejskich Spółek zajmuje naczel­
ne miejsce oparty na udziałach „Bank Przem y­
słow ców* w Poznaniu, który rozporządza kapita­
łem  własnym i wkładkowym w kwocie 
blizko 4u milionów marek. Jest to wogóle naj­
większa udziałowa Spółka kredytowa w Niem ­
czech.

Centralną kasą dla tych polskich Spółek 
jest istniejący od roku 1886: „ B a n k  Z w i ą ­
z k u  S p ó ł e k  z a r o b k o w y c h "  w Poznaniu, 
ope-ty na akcyach, które przeważnie znajdują s:ę 
w posiadaniu Spółek. Wkładki ulokowane w tym 
Banku dosięgły w roku 1911 kwoty 36 milionów 
koron.

Ogółem  w ięc w całym tym wielkim  Zw ią­
zku Spółek zarobkowych ulokowany jest czysto 
polski kapitał w kwocie mniej w ięcej 330 m i- 
l i o n ó w  m a r e k l

Społeczeństwo, które tak już umie mnożyć 
swoje zasoby materyalne, śmiało chyba spoglą­
dać może w przyszłość.

Z targu zbożowego.
Budapeszt, 28 września.

Stan pogody w ubiegłym tygodniu znacznie 
się polepszył. Zw łaszcza przy końcu tego tygo­
dnia stosunki atmosferyczne były tego rodzaju, 
że można było żywić nadzieję, iż kukurudza 
i ziemniaki jednak wydadzą plon przynajmniej 
co do jakości zadowalający.

Na z a g r a n i c z n y c h  t a r g a c h  pano­
wało usposobienie dość spokojne przy stałych 
cenach. Dopiero przy końcu tygodnia nastąpiło 
znaczne osłabienie. Pszenica na grudzień pota­
niała w Berlinie o 3 1/* marki, w Chicago o 15/s, 
w Nowym  Yorku 17* centa w porównaniu z ce­
nami z przed tygodnia. Stan pogody w Europie 
na ogół się poprawił, natomiast z  Ameryki do­
noszą o licznych opadach, z Kanady o przy­
mrozkach. Argentyna miała pogodę korzystną i 
obszar tamtejszych zasiewów pszenicy wzrósł 
o 5 procent na 850.000 akrów. Eksport pszenicy 
nie był tam zbyt wielki, natomiast eksport ku- 
kurudzy zadowalający. Rosya ogłasza daleko 
gorsze sprawozdanie ofieyalne z  tegorocznych 
zbiorów, mimo to na ogół biorąc były one 
większe, niż w roku poprzednim. Na południu 
stan powietrza jest dla kukurudzy nie bardzo

korzystny. Eksport pszenicy drogą wodną wzma­
ga się. W Rumunii znów padają deszcze. Ruch 
eksportowy jest na razie ograniczony a także na 
czas przyszłych tygodni nie można spodziewać 
się w iększego wywozu.

N a  t a r g u  w ę g i e r s k i m  panowała w 
początku tygodnia tendeneya bardzo stała, na­
stępnie jednak znacznie osłabła, wskutek czego 
notowano tam w końcu te same ceny. Obrót na 
targu etektywnym był mierny i utizymał się zu­
pełnie w ramach poprzedniego tygodnia.

Co się tyczy pszenicy, to podaż znacznie 
się umniejszyła, ponieważ rolnicy zajęci są ro­
botą w polu a właściciele transportów wodnych 
uważali za korzystniejsze towar swój zbyć na 
targu terminowym, gdzie relatywnie wyższe pła­
cono cery, niż na targu efektywnym. Także 
młyny okazują wielką rezerwę, większe zaintere­
sowanie objawie się tylko dla lepszych gatunków 
pszenicy. Obrót tygodniowy wynosił 220.000 m. 
cent., ceny wobec poprzedniego tygodnia pozo­
stały niezmienione.

Co do ż y t a ,  to krajowe oferty są bardzo 
małe a zainteresowanie konsumcyi nie wielkie. 
W  ciągu tygodnia ceny znacznym uległy zmia­
nom, a w końcu spadły z najwyższej ceny 
9'4272 K na najniższą 9 T 5  do 9 ’25 K par. 
Budapeszt. Brak austryackich głównych konsu­
mentów ujawnia się silnie tak przy życie jak i 
przy pszenicy. Ceny zboża w Austryi pozostają 
również daleko poza paritas Budapesztu. Wsku­
tek dzisiejszych wypowiedzeń październikowych 
usposobienie co do żyta nieco się wzmocniło.

W  handlu j ę c z m i e n i e m  obrót był bar­
dzo mały. Ceny żadnej niemal nie uległy zmia­
nie. P łacono za jęczm ień pastewny K 9'20 do 
9'35, za jęczm ień browarniany K 9'25— 9‘50 na 
stacyach Cisy a kor. 9 ’25— 9'75 na stacyach ko­
lei Północnej.

W  o w s i e  ujawniał się przy dobrej poda­
ży tylko mierny ęopyt konsumcyi. Także Austrya 
nic tu nie kupuje, ponieważ towar tamtejszy da­
leko taniej nabyć można. Jeżeli mimo to ceny 
owsa są względnie stałe —  przypisać to należy 
spekulacyom na zwyżkę, które podtrzymują ceny. 
P rzy sprzedaży tygodniowej 3000 m. cnt. dla 
konsumcyi m iejscowej osiągn.ęto K 10'20 za to­
war merkantylny, a 10'45 do 10'50 za prima 
towar.

K u k u r u d z a .  Ponieważ wypowiedziana 
na wrzesień ilość kukurudzy nie znalazła pokupu, 
lecz codziennie prolongowana była, ceny za sta­
ry towar w ciągu tygodnia znacznie osłabły. —  
Wskutek wielkich fluktuacyi terminowych płaco­
no ceny bardzo rozmaite. I tak, w początku ty­
godnia płacono 9'80 K wagon franko, obecnie 
zaś już tylko 9*30 K ze statku. Popyt polepszył 
się, podaż się zmniejsza. Obrót w kukurudzy 
rozwija się tylko słabo i obecnie plaęi się o kor. 
1— T10 poniżej kursu loco stacye Banatu i 
Bacski.

T a r g  t e r m i n o w y  wykazywał w tym 
tygodniu obroty dość znaczne. W  początku ty­
godnie objawiała się tendeneya bardzo silna, po­
nieważ obawiano się politycznych hornplikacyi za 
granicą, a później głoszono, że zjawią się nowi 
odbiorcy na październik. Wskutek korzystnej po­
gody, i wskutek pogłosek o wielkich wypow iedze­
niach kursa utrzymać się nie dały, tak, że w końcu 
tygodnia nastąpiło znaczne osłabienie. Termin 
wrześniowy u kukurudzy zamknięło po bardzo 
znacznym spadku kursu. Nowa kukurudza utrzy­
mała się w cenie wobec niepewności widoku 
zbiorów.

P z is !ejszy pierwszy dzień przyniósł co do 
pszenicy bardzo znaczne wypowiedzenia, obejmu­
jące 348.000 m. c.; żyta wypowiedziano 16.000, 
owsa 91.0UC m. c. Poziom  kursów utrzymał się 
jednak dzisiaj, ponieważ spodziewano się zna­
cznych zamówień. W  rzeczywistości atoli przy­
jęto tylko bardzo mało. tak że 6ytuacya jest i 
dziś niewyjaśniona.

Fluktuacyę cer. wykazuje następująca ta­
bela: Kurs najw. Kurs najn.
pszenica na październik K 1T30 10‘98

„  na kwiecień 1T79 1T55
żyto na październik 9’63 9 ‘35

„ „  kwiecień 10*11 9'90
owies na październik 10'33 10'19

„  „ kwiecień 10'48 10‘39
kukurudza na październik 9.77 9 '24

na rr.aj 7'72 1 ‘57
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Wystawa rybacka we Lwowie, pierwsza 
w  Galicyi otwartą zostanie za kilka dni.

Przy urządzeniu wystawy starał się komitet, 
na którego czele stanął Adolf br. Brunicki, prze- 
dewszystkiem o to, aby ci, którzy zajmują się 
gospodarstwem rybnem, mogli na wystawie zna­
leźć jak najkompletniejszy obraz tego, co postęp 
nauki i wiedzy wytworzył w dziedzinie gospo­
darstwa rybnego. Rzemieślnicy i przemysłowcy 
zaś znajdą tam wzory tych wszystkich narzędzi, 
jakie są dziś używane w postępowych gospodar­
stwach rybnych. Handlarze ryb wreszcie zapo­
znają się z produkcyą ryb w kraju, a producent 
znajdzie sposobność nawiązania stosunków han­
dlowych z odpowiedniemi firmami.

Najw ięcej pożytku przyniesie wystawa ogó­
łowi publiczności, gdyż tu będzie można poznać 
nietylko wszystkie dla gospodarstwa rybnego 
ważniejsze gatunki ryb i obserwować je  w sze­
regu dużych akwaryów, ale także poznać będzie 
możria rozwój ryb, różne sposoby i rodzaje ich 
hodowli, znaczenie gospodarstwa rybnego, korzy­
ści wynikające z ochrony rybostanu na rzekach, 
środki tej ochrony i t. p.

W ogóle urządzenie tej wystawy ma prze- 
dewszystkiem względy dydaktyczne na celu i ko­
mitet starał się o to usilnie, by tym względom  
zadość uczynić.

Do osiągnięcia zamierzonego celu przyczynią 
się także liczne odczyty fachowe, jakie urzą­
dza komitet podczas wystawy, dostępne dla 
każdego, kto się zechce zapoznać ze sprawami 
rybactwa.

Wystawa — - jak to już donieśliśmy —  
otwarta zostanie dnia 12 b. m., o g. 11 przed 
południem.

Proces o markę ochronną „Zagłoba".
W ostatnich tygodniach rozegrał się w Minister­
stwie robót publicznych w Wiedniu proces po­
między dwoma firmami, a mianowicie : Firma A . 
Salto w Tryjeście zaskarżyła firmę W. Paschal- 
ski w Krakowie o bezprawne używanie maiki 
„Zagłoba" do tutek. P o  dość długim procesie 
i wywodach obydwu stron Ministerstwo odrzuciło 
skargę firmy A. Salto, przyznając w zupełności 
słuszność twierdzeniom firmy W. Pascbałski.

A  więc zaniepokojony chwilowo „Zagłoba" 
nadal służyć będzie p. Paschalskiemu jako marka 
ochronna do specyalnej sorty tutek.

Międzynarodowa wystawa mód w Pe­
tersburgu. Galicyjski Instytut eksportowy oznaj­
mia, 4e w połowie miesiąca listopada b. r. od­
będzie się w Petersburgu pierwsza międzynaro­
dowa w y s t a w a  m ó d .  Termin zgłoszenia upły­
wa z dniem 14. października b. r. O bliższych 
szczegółach mogą się interesowani poinformować 
w biurze galicyjskiego Instytutu eksportowego we 
Lwowie, ul. Akademicka. 17, III. p.

Str. 9.

Ropa borysławska za 100 kg. od 5'36 do 
5'45. Drzewo opałowe twarde od 0'00 do 0 ’00. 
Drzewo opałowe miękkie do 0'00. Mąka pszen­
na od 36'0U do 38'— . Mąka pszen. 0 od 35‘50 
do 38'— . Mąka pszenne 1 od 35'50 do 39 '— • 
Mąka pszenna 2 od 34'50 do 37’— . Mąka psz. 
3 od 33'50 do 36'— . Mąka psz. 4 od 32'50 do 
35'— . Mąka pszenna 5 od 31 '50 do 33'— . Mą­
ka pszenna 6 od 30'00 do 32'00. Mąka pszenna 
7 od 24'00 do 25'00. Mąka pszenna 8 18'00 do 
20'50. Mąka Żytna 0 od 29'50 do 31'00. Mąka 
Żytna 1 od 28'00 do 30'00. Mąka Żytna 2 od 
18'00 do 18'0u. Mąka Żytna 3 od 18'50 do 19 50. 
Otręby pszenne od 12'50 do 13'00. Otręby ży- 
tne od 12'00 do 13'00. Spirytus kontyngentowy 
od 63'50 do 64'50. Spirytus nadkontyngentowy 
od 43'50 do 44'50.

24. S c 1 —  e 3 ! Śliczna kombinacya i zupełnie poprawna.
24. . . . W g  1 x a 1 I
25. S cM  x e 6 -ł« d 5 —  d 4 !
26. S e 6 x d 8 d 4 x e 3 +
27. K f 2 x e 3 S b 8 — c 6
28. S d 8 x c 6 b 7 x c 6
29. D  h 7 -  d 3 W  a 8 — e 8 +
30. K e 3 —  d 2 W a l - c l
31. D  d 3 — b 3 4- K b 6 — c 5
32. D b 3 —  c 3 +  K c 5 —  d 6
33. D c 3 — g  3 - f  W  e 1 -  e 5
34. h 2 —  h 4? Przedwczesne,

Czarne zaproponowały remis,- którego Białe nie przy 
jęły. —  W rezultacie przegrywają Białe wskutek fatalnej o- 
myłki w  52 ciągu.

Prenumeratę »,Gazety Wieczór 
nel<( I „Gazety porannej*1 można 
rozpocząć każdego dnia.

S Z A C H Y .

Zadanie 11.
Godło „Schweizergambit I.“ .

Z konkursu „Szachisty Polsk iego*.

Czarne;
K  e 4. D f  1, W  h 6, g -4, G d 1, S c 8, g 1, 

P  f  2, g 2, h 7 (10 ).

" M  "J-” u

'#Ęm  W M
'W4&4. A M  ■"-r-w

m  « § # s s i ^
i $ 0  H  p f e

s  S  X  Z -
W m  m m  •£

■'< a Ł

B ia łe :

Sprawozdanie tygodniowe
Izby Handlowej i Przem ysłowej o cenach zboża 
i produktów we Lwowie, bez opłaty akcyzowej.

Waluta koronowa —  za 50 kg.

Od 23 do 29 września 1912.

Pszenica od 10'30 do 10'70. Żyto od 8'50 
do 9'00 Jęczmień brow. od 9 00 do 9'50. Ję­
czmień pastew. od 8'25 do 8'50. Owies od 8'80 
do 9'10. Hreczka od 0 00 do 00'00. Kukurudza
ocl  do — *— • Groch do gotow. od 12'50
An 14'00 Groch pastew. 0'00 do 0'00. Fasola 
biała od — *—  do — '’— - Bobik od 8'25 do 8 '75. 
Wvka od 10'50 d o 11'00. Łubin gal. od — do
 -   Rzepak zim. od 15'50 do 18'00. Rzepak
letni od — '—  do — '— • Lniańka od — do 
 •—  Nasienie konop. od do . N a­
sienie lniane od do - ' - .  Chmiel
1911 od — '—  d o  • Chmiel 1912 od
qq.  do 103'— • Nasienie konicz. czerw. ®d
75.  do 85'— • Nasienie^ konicz. białej od
gg.  do 115'— • Nasienie konicz. szwedz. od
g g - _  do 90'-—. Tymotka od 25'—  do 3 0 '--. 
Siano lepsze od 3'50 do 3'70. Siano gorsze od 
3-00 do 3'40. Otawa od 0 '—  do 0'— . Siano z 
knniczvnv 4'50 do 4'80. Słoma okłotowa od 3'20 
do 3'30. Słoma mierzwiasta od 3'00 do 3'00. 
Kartofle jadalne od 0'00 do 0'00. Kartofle go­
rzelniane od 0 00 do 0 00. Nafta zwykła od 
34-  do 15'— . Nafta salonowa od 16*— d o !7 '— .

K a 6, D g 8, W  a 3, d 3, G b 4, e 6, S d 7, 
h 4, P  c 2, g 3 (10).

Mat w dwóch ciągach.

Parłya 10.

Grana w klubie wiedeńskim 10 lipca 1912.

9.
10.
11 .

12.

13.
14.
15.
16.
17.
18.

18.
19.
20.
21,
22.
23.

Białe: • Czerne:
Dr. J. Heim. Dr. R. Miiiiz.

1 Gambit Wagnera,
f 2 —  f 4 f  7 —  f 5
e 2 —  e 4 f  5 x  e 4
S b 1 —  c 3 S g  8 —  f 6
g  2 —  g  4 li 7 —  h 6
g 4 —  g 5 h 6 x g 5
f  4 x g 5 S f 6 —  h 5
G f 1 —  e 2 g 7 — g  6
5  c 3 x e 4:
Białe odbiły pieszka i stoją lepiej. 4 , , li 7 —  h 6 nie 
jest więc odparciem.

G e 2 x h 5. Białe mogły grać S g 3. Grają jednak 
znowu w  gambitowym stylu.

W h 8 x li 5
S e  4 —  g  3 W h 5 x g 5
d 2 —  d 4 W g  5 — g 4
S g 1 —  f 3 G c 8 —  f 5
Groziło K f 2 i h 3 z zyskiem jakości.
S f 3 —  e 5 W g 4 —  h 4
S g 3 x f  5 g  6 x f  5
S e 6 — g 6 W  h 4 —  e 4
K e 1 —  f l  e 7 —  e 6
D d 1 -  li 5 ! K e 8 —  d 7
W h 1 —  g i ! Wspaniała kombinacya. Białe dają dru­
g iego piona.

W e 4 x d 4 !
D h 5 -  h 7 + !  . G f 8 —  e 7
S g 6 x e 7 W d 4 x d 1 +
Jedyny ratunek! 
K f 1 —  f 2 
S e 7 x f 5 +  
S f 5 -  d 4 +

W d 1 x g 1 
K d 7 -  c 6 
K c 6 — b 6

G am bit W agnera.
Gambitem Wagnera zajmuje się żywo cała prąsa 

szachowa, a po części i codzienna. Entuzyastyczną wzmian­
kę czyni o nim na na,czelnem miejscu ostatni zeszyt „W ie­
ner Schachzeitung*, z którego dzisiejszą partyę podajemy. 
Wskutek tej wzmianki „Neues Wiener Tagblatt* telegrafi­
cznie inferwiewował wynalazcę co do dat biograficznych 
i genezy wynalazku, poczein zamieścił o nim długi cztero- 
szpaltowy artykuł, zatytułowany : „Eine Gambitsensation in 
der Schachwelt", w niedzielnym numerze (z  22 bm.).

W artykule tym pisze „  N. W. T.“ , te  we wszyst 
kich klubach i kołach szachowych świata łamią sobie lu­
dzie głowy nad „szwajcarską zagadką", jaką im zadał naj­
nowszy, genialnie umotywowany wynalazek austryacki(?j.

Co c o  ostatniego wyrażenia musimy się stanowczo 
zastrzedz, powołując się na samego wynalazcę, rodaka na­
szego, współredaktora krak. „Szachisty Polskiego'*, który 
we wstępie do swej pracy w tern piśmie zamieszczonej pt. 
„Gambit szwajenrski", wyraźnie zaznacza polskość swego 
wynalazku, którego nie mógł nazwać gambitem polskim, ze 
względu, iż taki od 20 lat istnieje.

Palej zamieszcza „N. W. T.‘ ‘ krótką biografię wyna­
lazcy i obszerny, list tegoż w  sprawie nowego gambitu.

Najciekawszą częścią artykułu jest zajmująca, rze­
czowa krytyka pióra słynnego wiedeńskiego szachmistrza 
p. Jerzego Marca.

„Praktyka modnych gry szachowej mistrzów —  pi­
sze p. Marco — ustępuje gambitowi przeważnie z drogi. 
Jak powiadają, głupotą jest zaraz w początku gry ofiaro­
wywać pieszka dła ataku, który najczęściej nie daje rekom­
pensaty za stratę materyalną, a rozdarcie skrzydła królew­
skiego jest niebezpiecznem przedsięwzięciem. Gra gambi­
towa nie jest tedy poprawną, lub conajmniej hazardem, 
zapewniającym Białym co najwyżej „rem is". Dr. Tarrasch, 
naczelny wódz teoretyków, wyraził się nawet, że „w  gam­
bicie zwykle słabszy gracz wygrywa!“ .

Prędzej jednak —  wywodzi p. Marco — zmierzy 
malutki robaczek objętość holenderskiego sera, aniżeli 
śmiertelnik głębokość gambitowych kombinacyi!... W  sza­
chach nie czczemi frazesami, dedukeyami „a  priori", lecz 
doświadczeniem i eksperymentami decydować należy o 
prawie do bytu jakiegokolwiek rodzaju gry, czego dowo- • 
dem najnowszy, sensacyjny gambit wynalazku p. Aleksandra 
Wagnera w Stanisławowie, który go przezwał „szwajcar­
skim", wypróbowawszy jego siłę w  szwajcarskim turnieju 

Gambit ten polega na dagach:
1. f 2 —  f 4, f 7 —  f 5. 2. e 2 —  e 4, f 5 X  e 4.

3. S b 1 — c 3, S g S —  f 6. 4 . g 2 —  g 4.
Rozbierając powyższe ciągi, przyznać musimy, że 

każdy z osobna zdrowemu rozsądkowi urągać się zdaje...
Pierwszy nie otwiera żadnemu oficerowi uliczki i 

wygląda jak kompromilacya królewskiej pozycyi.
Drugi jest ofiarą pieszka pozbawioną sensu, gdyż 

f 5 X  2 4 przeszkadza rozwojowi skoczka g 1.
Trzeci jest niejako uderzeniem w wodę, gdyż Czarne 

bronią 3. S g 8 —  f 6 skutecznie gambitowego pieszka.
Czwarty wreszcie literalnie wygląda jak „harakiri!**, 

rozplatając żywot królewski pozornie bez korzyści.
Każdy, kto zna dzieło dr. Laskera: „Common sense 

in chess" („Chłopski rozum w szachach", musi stanowczo 
wszystkie te cztery ciągi potępić. Lecz widzimy, że w sza­
chach, prócz chłopskiego rozumu, inne działają momenty, 
bo oto Wagner każdą partyę wygrywa i okazuje się, że 
chłopski rozum to chudopachołek, ozięble, żółciowo, upar 
cie i trzeźwo na świat patrzący —  przed nim zaś kroczy: 
geniusz twórczy, wizyonerski, odsłaniający nowe, nieprze­
widziane widoki. Za tym geniuszem chłopski rozum... ku­
leje, a gdy go dogna, składa mu ukłon, uznając z czasem 
związek rzeczy przedtem dlań niezrozumiały. — Tak samo 
teraz. Jest coś nieodpartego w partyi Wagnera, nie dziw 
tedy',.że kto żyw w szachowym świecie, ślęczy nad od­
parciem jego gambitu.

W sprawie tej krytyki zwróciliśmy się do wynalazcy, 
który nam donosi, źc wywodom p. Marca nie przyznaje 
słuszności.

Prawda — pisze p. Wagner —  że 1. f 2 —  f 4 u- 
stępuje co do wartości 1. c 2 —  e 4, ale, według zdania 
Wekerlego („F ilozofia  szachów"), siadając do gry nie w ie­
my, który pierwszy chód jest najlepszy. Może e 4 nim nie 
jest, mimo, że otwiera ulicę jednocześnie królowi, hetma­
nowi i gońcowi? Wszak problemy uczą, że czasem naj­
niedorzeczniejszy, najsłabszy ciąg jest właśnie wygrywa­
jącym.

Co do 2. e 2 — c 4, niesłusznie nazywa p. Marco 
tę ofiarę bezsensowną. Niepoprawną jest ona tylko w pol­
skim gambicie (1. d 2 — d 4, d 7 — d 5. 2. e 2 —  e4 ? ).
W  szwajcarskim przeciwnie, jest ona analogiczną do po­
prawnego gambitu F ro ra a  (1. f 2 —  f 4, e 7 —  e 51). 
Zresztą genialnego ciągu Stauntona w partyi holenderskiej 
(1. d 2 —  d 4, f 7 —  f 5. 2. e 2 —  e 4 !) nie ośmieli
się chyba p. Marco nazwać bezsensownym.

Ciąg trzeci prowokuje 3. S g  8 —  f  6 ! i jest pod­
waliną szwajcarskiego gambitu.

Wreszcie co do „harakiri" 4. g 2 —  g 4 !l to —  jak 
pisze p. Wagner — facta loąuuntur...
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N A D E S Ł A N E .
Artykuły i notatki w ij-m dziale zamieszczone nie pochu 

dzą od Redakcyi.

Wróciwszy z zagra­
nicy, polecam najnow­
sze modele paryskie i 
angielskie, oraz naj­
modniejsze materye na
sezon jesienny 3484

Lwów, ul. Sykstuska 29.

ZE SPORTU.
Z  wyścigów w Pradze. Polish Galioway 

p. K. Ostaszewskiego wygrał w niedzielę Laho- 
wickie Stecple-chase (2400 kor. 3500 m.) bijąc 
Aladina, Premiera i trzy inr.e konie. Tot. 
12 : 10.

Nagrodą hr. Hunyady’ego, 50.000 kor., 
3300 m., wygrał w wyścigach kłusowych w W ie­
dniu p. Winana 4 1. Ham m urabi; stada W ola 5 
1. Gordon przyszedł bez miejsca. Biegało 10 
koni.

Football. Wyniki z niedzielnych m atchów . 
w Wiedniu : W. A. F.— Lipscy Bewegungsspieler 
7 : 3 ;  Rapid— W. A. K. 1 : 1 ;  Sportklub— Hertha 
4 : 1 ;  Am ato-zy— Vienna 5 : 1 .  W  P -a d ze : D,
F, C.— Sport klub z Karlsbadu 5 : 0 .  W  Pii- 
znie : Slavia z Pragi— Plzno 5 : 2 .  W Budape­
szcie : B. A. K.— Ute 3 • 2 ; Ferenczvarosi— Ru- 
dolfshiigel 4 : 2 ;  Tom a— Nem zeti 2 : 0 ;  M- T. 
C.— M. A. C. 1 : 0.

Ttyum fy lwowskiej Pogoni w Wiedniu.
O udzia'e lwowsKich atletów, członków Pogoni, 
w międzynarodowym meetingu W. A. K,, w nie­
dzielę, otrzymujemy następujące informacye. 
Mceting jesienny wiedeńskiego atletycznego klubu 
powiódł się pod każdym względem bardzo do 
brze. Niektóre walki miały przebieg wprost w zo­
rowy. P lą  W iedeńczyków była wieiKą niespo­
dzianką świetne torma lwowskich atletów T. Ku- 
chara i Latawca, którzy tak doskonałych biega- 
czów, jak Hack i Kwietow, pewnie i łatwo 
pokonali. Mniej groźnymi przeciwnikami nato­
miast okazali się tym razem Węgrzy.

Jak już wczoraj donieśliśmy, wygrał T . Ku- 
char bieg na 5000 m. > nową natomiast jest 
wiadomość, iż Latawiec był pierwszy w biegu na 
1500 m. i zdobył w ten sposób mistrzostwo Au- 
stryi na tę metę.

W y n i k i  s z c z e g ó ł o w e :
B i e g  na  5000 m.: J. Kuchar (Pogoń,

Lwów) w 16 :42 '8 , 1; K. Hack (W . A. K.) w 
16.54*6, 2; Grillwiszer (JV. A. K .) w 17:44*8,
3. La.we zwycięstwo; startowało 6.

S k o k  o t y c z c e :  Franzl (W . A. K .) 3 
m., 1; J. Mokry (W . A. K .) 2*70 m., 2.

B i e g  n a  100 m. z dwoma Drzedbicgami; 
w rozgrywce: Rauch (W . A. J.) w 11*2 s ,  1.
Fleischer (W . A. K .) w 11*4, 2; Róhr (B erlin ) 3; 
pewne zwycięstwo.

M i s t r z o s t w o  A u s t r y i  w b i e g u  na 
1500 m. Latawiec (Pogoń, Lwów ) w 4:28*4, 1; 
Kwietow (W . A F .) 4 .30*4, 2; Hoffmann (W. 
Sport KI.) 3; Lovacs (Budapeszt), który przybył 
do mety trzeci, zdyskwalifikowany; pewne zwy­
cięstwo.

M i s t r z o s t w o  A u s t r y i  w b i e g u  na 
400 m. Szerelemhegyi (M . A. K., Budapeszt) w 
53*8 s., 1; Róhr (Berlin ) w 55*2 s., 2; Radocsy 
(M . A. K., Budapeszt) 3.

M i s t r z o s t w u  A u s t r y i  w  s k o k u  w  
w y ż  z r o z b i e g i e m .  Szabo (M? A K., Bu­
dapeszt) 1*76 m., 1; Mudin (M. A. K., Buda­
peszt) 1*70 m., 2; Róhr (Berlin ) 1*65 m., 3; star­
towało 6.

B i e g  na  200 m. Radoczy (M . A. K., Bu­
dapeszt) 24*4- s., 1; Szerelemnegyi (Bdp.) 24*6 s., 
2; Ehrenreicl. (\\L A. K .) 3; startowało 6.

R z u t  d y s k i e m :  G. Lunszer (Preszburg) 
41*64 m., 1; Mudin (Bdp.) 39*75 m., 2, Tror.r.er 
(W . A. J .) 38*92 m., 3,

S k o k  w d a l  z r o z b i e g i e m :  Franzl
(W . A. F.) 6*72 m „ 1; Rauch (W . A. F.) 6*32 
m., 2; Rohr (B erlin ) 6*16, 3.

OGŁOSZENIA.
Kinoteatr artyst. 

UrodecKa 2.
godz. 4-ej do 10-ej. 

50 h., i 1 K.

• J - f E L lO S  uK;
codziennie od , 

j  Ceny miejsc: 30 h„ 5l

DZISIEJSZV PROGRAM: 3641
1. H o d o w la  s ło n i w  Inayach , zdjęcie z natury. 2. L ist 
p o lecon y, farsa. 3. D zienn ik  G aum ont, aktualności.
4. B rzeg i Y e r res ? zdjęcie z natury. 5. Zem sta p -tila . 
humoreska. 6. O fia ra  m atk i, sztuka z życia w 3 aktach.

COLOSSfiUM HERMANÓW
Sensacya Londynu: K ah li Rb C om pany, balet „O fiara11. 
B el O 1 C onn or najznanomusi ekscenirycy paryscy. — 
S łodk ie  gryzetk i, operetka Reinhardta. — Redam  B ro ­
thers, idealne pozy plastyczne. — Biust Juliusza C e­
zara. nowość. —  G ilton , tresura gołębi. — Bros B ro w ­
ning. komiczni cykliści. —  Street & Gus, nowości ame- 
ryk. —  V itograph . W niedziele i święta 2 przedstawie­
nia, o gadz. 4-ej i 8-ej. Bilety sa wcześniej do nabycia w 

biurze Sokołowskiego, ul. Jagiellońska 3. 3657

P IF R W S Z A  G A L IC Y J S K A

FabryKa ram, luster
i wyrobów metalowych

Inż. JANA BARANIECKIEGO
W  PRZEMYŚLU

3583 p o l e c a  s ię

I
W  SANOKU

wyKonywa

a) W DZIALE W AGONOW YM :
Wagony osobowe i towarowe wszelkich typów dla kolei 
norm alno- i wązkotorowych. Specyalne wagony kolejo­
we do przewozu mięsa, piwa itp. Cysterny do przewozu  
nafty, spirytusu, teru, kwasów itp. Wozy dla tremwai. 
elektrycznych i konnych. Wózki dla kolejek polowych, 
leśnych, górniczych, do przewozu szutru, ziemi, bura­

ków, drzewa i płodów górniczych.
b) W DZIALE M ASZYNOW YM :

Narzędzia wiertnicze: kompletne rygi, świdry, nożyce, 
obciążniki, sztan^i ratunkowe, końce do sztang itd. Ma 
szyny parowe do różnych celów. Pompy wszelkich sy­
stemów do wody. rony, solanki itp. Kompletne urządzenia 
gorzelń, browarów  i rafineryi spirytusu, aparaty ciągłe i 
peryodyczne, Aparaty do pasteryzowania piwa we flasz­
kach. Transm isye kompletne dla tartaków, m łynów itp. 
Sikawki najnowszego systemu dla miast i gmin wiej­
skich. Kotły parowe wszystkich typów. Kotły lokom obi- 
lowe do celów wiertniczych. Zbiorniki na ropę, wodę, 
spirytus benzynę itp. Zbiorniki na gaz (gazom etry), 
czyszczalniki, retorty i inne aparaty dla gazowni. Mosty 
żelazne. Konstrukcye żelazne dachów, hale targowe, 
schody żelazne, baraki, obrotnice. Odlewy żelazne do 
wagi 5000 kg. Armatury paleniskowe, ruszty, walce dro­
gowe, koła pasowe, zamachowe i zębate, słupy latar- 
niane, ramy db okien itp. Pogłębiarki suche i pływają­
ce (bagry ). urawie parowe i ręczne wszelkich typów. 
Rury żelazne, lane, muf owe, gazowe i wodociągowe o-

raz wszelkie sztuki fasonowe. 3539

KARCZOW NIKi patentowane systemu Prof. Malsburga.

Zaproszenie
do p rzedp ła ty  na X X IV . 

rorzn ik .

Dnia 1. października br* w y  
dzie P I E R W S Z Y  Z E S Z Y T  
XXIV. rocznika najwytworniej­
szego dwutygodnika ilurtrowa- 

r.ego dla kobiet

Preiwrata wynosi:
Kwartalnie . - K. 3*30

Półrocznie . . . . K . 6*60

Całorocznie . . . . K. 13*20

Z  p r z e s y lK ą >

Kwartalnie . . . . K. 3*90

Półrocznie . . • 7*80

Całorocznie . . . . K. 15*60

Kumer poleitynczy komuje 55 hal.
M n illP  l i in n v  zawierają w każe >-m nu-nUwU 1'iUIJI merze przeszło Ułbczar- 
nych rycin i 2 K o lo r o w e  t a b l i ­
c e  m ó d  z  g a rd e r o b y -  d a m *  
sK ie j sukni, kapeluszy i f p., m ó d  
d z ie c in n y c h ,  b ie l i z n y  i bo­

gaty dział r o b ó t  r ę c z n y c h .

NOWE MODY zawierają w  Każd. m numerze

T A B L I C Ę  K R O J Ó W
Oryginalne kroje rozsyła prenumeratorom Adm".nistracva za zwro­

tem kosztów przesyłki

Wydawnictwo księgarni H. Altenberga wg Lwowie.
Wszędzie do nabycia. 3599
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 6 halerzy za wyraz, wyrazy tiustcmi czcionkami liczą sig podwójne. Najmniejsze ogłoszenie 60 halerzy. 

N a lezytość  za d robne o g ło s zen ia  m ożn a  nadsyłać w  znaczkacn pocztowych .

| Wełne mlesanaeilii ~|
3 p o & o je

na b iu ro w  śródm ieściu  do 
wynajęcia. E lektryczne o- 
św ietlon ie, K om fortow e  u- 
rząd ztn ie . W iadom ość  w  
A  Jm lnisti acyi „G aze ty  Wie 
c zo rn e j", lub u dozo rcy  ao  
mu przy ul. .Sykstuskiei 
1. 19. 5*119

B u c h a l t e r ,
suecyalista w dziale księgar­
sko-wydawniczym, korespen-1 
duje biegle po polsku i nie-1 
miecku, pisze na maszynie, 
poszukuje posady stałej, lub j 
na parę gc ju r. popolcdnio- [ 
wych. Łaskawe zgłoszenia! 
„ U n i w e r s a l i s t a ^ ,  resti n- 
te, główna poczta Lwów. 5475

3, 4 do 1 pokoi
z przynależ nościami, komfort, 
elektryczne kandelabry, gaz, 
ulica Grunwaldzka 7 (boczna 
Listopada). • 5517

4— 7 dużych pottoi
na b iu ro, lub  -n? salon 
m ód, pasaż A n d r io lle g o .

5532

Ul pasażu liiMtp
(śródmieście), rożne miesz- 
kania, jakoteż rozmaire loka 
le sklepowe. . 5533

5  p o K o i ,
kuchnia, przedpokój, lampio­
ny elektryczne, Asnyka 10 
wysoki parter. 5536

Piekattia 14 - 1. p:;lra
11 pokoi, lub częściowo, z 
przynależytościami do wyna­
jęcia. 5537

Poszukuje się loKaja
zdolnej kucharki, najchęt­

niej małżeństwo. Zgłoszenia I 
miedzy u— 10 rano lub 3— 4 
po południu. Kościuszki 6, j 
1. piętro. 5519

Prawnicy
kupują, sp rzeda ją  
i zam ien ia ją  n a j­

k o rzystn ie j

k f l ą ż k i  i s k r y -
p t a  p r a w n i c z e
w nowoczesnej an­

tykwami

H M m r Z E L E S A
Lwów, Kopernika
2, naprzeciw Pis. Mikol.jg E

przeprowadziła się z Leona 
Sapiehy na K o p e r n i k a  
2 2  i poleca się jako zdolna 
i praktyczna akuszerka, 3555

PEIBLSISp*B,m l !2SZ4YH0K H

. J t H d M M P J l I
rtŚD^ilfPHOi oraz kor, wersa-| 
rlulHluultluJ cyi niemieckiej 

I wyucza szybko i dokładnie ru- 
I tynowana nauczycielka we 
Lwowie, ul. Chmielowskiego 

11, pa.ter prawy. 5244

Di -iićsfGiiid mmWt

1C3 koron dam za wyro • 
bienie posady woź­

nego prze autonomicznej in­
stytucji. Dyskrecya poręczo­
na. „Zaufanie", Stanisławów, 
restante. 5523

l i n i o  garnitur kiubowy w 
lobrym stania, ko­

lor skóry zielonkawy, Żgfo 
szenia „Garnitur klubowy" w 
Administracyi. 5473

|4C.©il9 koron
potrzeba na II. m iejsce real- 
jności lwowskiej. Procent do­
bry, konieczność spLty współ­
właściciela nagli do pośpie­
chu. Oferty pod „Korzystna 
'okafa" dc Admin. „Gazety 
W ieczornej". 5528

Najidealniejszy 
proszek do my­

cia i pielęgnowania wło­
sów blond i ciemnych od­

dzielnie. 3551

Pros 2dk Tryâi wszsdzis t!e
Cena 30 hak

Miody człowiek
z 2-letnią piakfyką biurotaą, 
poszukuje zajęcia. „Biurowa 
posada0, restante, Lwów.

5524

I
a) w mazaninie i na I pię­

trze po dwa mie=zk uda —  
każde z 6 pokoi, przedpo­
koju, łazienki, pokoju służ­
bowego, spiżarki, kuchni, 
3 klozetów.

b) w oficynie nd 1. piętrze 3 
Pokoje, przedpokój, łazien­
ka, spiżarka, kuchnia— tu­
dzież dwa pokoje, łazienkd.

Kores pondem
w językach: polskim, francu­
skim, niemieckim, częściowe 
angielskim, ze znajomością 
bt chalteryi i wieloletnią prak­
tyka biurowa jako samodziel­
ny kierownik dużych przed­
siębiorstw, poszukuje odpo­
wiedniej posady od 1. listo- 
P ida Łaskawe zgłossema: 
„Uniwersalista* do Admini- 
stracyi Gazety. 5525

Willa stylowe
solidnie i ze  smakiem zbudo­
wana, wskutek przejść osobi­
stych natychmiast tanio do 
Sprzedania. Gotówki potrzeba 
2O.O0C koron, reszta może zo­
stać Gzvbkie zgłoszen ia : „O- 
kazy i korzystna*, Administra- 
cya Gazety. 5521

m  U

R y n f l r i  sPrytny> młody
t \ £ U l m t  człowiek, po­
szukuje posady woźnego, iub 
ekspedyema w biurzi fabry 
cznem. „Chętny", Przemyśl, 
restante. 5527

R O W E R  u
w dobrym stanie z powodu 
wyjazdu sprzedam bardzo ta­
nio. Wiadomość: „R ow er",
główna poczta Lwow. 5472

PlsMii się spćlnika 
z kapitałem 

3 0 . 0 0 1 )  n .  dla otwo­
rzenia zakładu mechani­
cznego, ceirm  wyramanin 
kilku artykułów, mających 
zapewniony popyt w kraju.

1 1 5 0 %  z y s K u ! !  . 
Zgłoszenia „P ew n y  in te ­
res1', poste restante, głó­

wne poczta. 55! 3

Jąkr!i>w
Bardach, dyr. sżkoły głucho­
niemych. Kotlarska 10. 55Ó1

K ra ków , R^nek g ł. 45.

Kządownte upoważniony inży­
nier budowy maszyn i budo*- 

wli fabrycznych

w RZESZOWIE
Do zakresu działania należy: 
Projektowanie zakładów prze­
mysłowych, oraz opracowywa­
nie rachunków rentowności. 
Zastępstwo interesów kupu­
jącego przy zawieraniu umów 
o dostawy maszynowe, oraz 
interweneya przy odbiorze 
tych robót. Nadzór nad bu- 
aową Zakładów przemysło­
wych. Wydawanie o.zec.eń  w 
sprawach przemysłowych, o- 
raz wykonywanie pomiarów 
sprawności motorów, palenisk 
' urządzeń fabrycznych. 2785

T a p  i c e r -  D » K o id t o r
przyjmuje roboty tapetowane, 

meblowe 1 dekoracyjna.

Kaźmierz HAUSER
Ru iiian ów uza 11, przedłu­

żona Akademicka. 5514

S
m aszyny

wszystkich systemów, oraz 
pończosznicze — poleca firma

J tt.. M a l im o u  
Lwów, Hfilouu I. 9.
Wyroby trykotowe z praco­
wni M Minicwskiei. Cenniki 
darmo i opłatnie. 2010

W skutek pow iększenia

Z M I A N A  L O K A L U .

LwóW , Cho- 
.ążczyzn y  7.
Eotp tow . mag.

WŁ&INEOO WtBOfitf ** ŁOałOtt 
heuc.ukuwe 1 j f l i l ł w  

HFHP r -  NA®IST -  MEImu.® 
OTO 1 U smali. 3217

===== MONODRAM? -;—

Najnowsze maszyny elekti.

ód  lis topada
a) na I.-cm piętrze 5 pokoi, 

przedpokój, łazienka, ku­
chnia, spiżarka —  i 3 po­
koje z takie mi przynllaż- 
rtościamf —  a lb o  9 pokoi, 

0)  na II. p:ętrze 3 pokoje, 
przedpokój, łazienka, ku­
chnia. - 

o) w parterze 2 pokoje z 
przedpokojem. 3600 

W szęd zie  insta lacye e lek ­
tryczne i gą zow e.

pisania na w łasnej m aszy- 
*  nie aktć« i p rzep ływ a 
nia dokumentów podeji? uje 
się każdego czasu bezbłędnie 
i szybko za wynagrodzeniem, 
bt!z konkurencyi. Większe za 
mówienia taniej. Zgłoszenia 
pod „Remington 10 , posfe- 
restante Lwów, za kwitem.

3o34

p o k o je  umeblowane, wspól- 
* ne, gotow - —  piekne. 
Ruska 3, front, I. piętro.

5542

Ą  ubikacye 
'  piętrze do 
ściuszki 3.

Adwokat Dr. Lauterbach
f e  w Drohobyczu poszukuje 
rutyi.owaiiegó konćypićhta, 
biegłego w języku niemieckim. 
Znajomość języka francuskie­
go pożądana. Wa-unki bar­
dzo korzystne. Oferty nie 
uwzględnione pozostaną bez 
odpowiedzi. 3o39

na biuro na I. 
wynaięcia. Ko- 

5541

P p s a j y  i p ? a c B
^/do ln y  buchalter-bilansl- 
ww sta poszukuje zajsć po­
południowych. Świadectwa 
p łrwszorzedne, wymagania 
skromne. „Rilansista* W Ad­
min. ,G. W .“ 5420

Od i00 do 500 Kor.
dam za Wyrobienie stałej po 

rządowej. Zgłoszenia 
restante Tarnopol.

5428

sady 
„Elem",

D E S E R O W E  i K U C h E N N E

dostarcza

K  A S I
we Lwowie 

ulica Kopernika I. 11
pOZo".tający pod patronatem 

wydziału krajowego.
3395 T e le fo n  1489.

leli M e  M i\ m lwe [m \ i
Odjazd.

2 w i ! a m  h a n d e l
Z u p ełn a  v ysp/zedat

Z a  b e z c e f i
b ard zo  k ró tk i czas.

3615 Sobieskiego 2.

O w ó r i e c  g ł ó w n y . Przyjazd

Pian ino
dzieło

zagraniczne, ert 
wszech jnonne 

pancerzohe, takiż lorfopk 
sprzedam. Blacharska 11.

r iu tyn ow arty  kóhcypieut, 
**- doktor praw, z prawem 
substy.acyi i egzaminem ad- 
wokacKim, poszukuje posady 
we Lwowie. Łaskawe zgłosze­
nia „J. K.“ , poste restante, 
za okazaniem książeczki kasy 
Nr. 34085. 5540

Kigmn i sprzedaż |
porTOpianóW  kupno, sprze- 
*  daż, załatwiam Uczciwie. 
Lwów, cukiernia Podhalirza, 
„b-m ol". 554-i

P a ty n o w a n a  pracow nica 
b iu row a, ze znajomością 

buchalteryi i praktyką w ad­
ministracyi dziennika, znaj­
dzie posadę. Pisemne oferty 
wraz z odpisami świadectw 
pod .Ma-iipulantka“ w Adm. 
„Gazety W.* ,529

Ma i wychowanie
Maturzystka,

gra na foriepiar.ie i blej 
włada językiem francuski 
puszukuje zajęcia jako li 
tarka, lub dama do towarzy­
stw a u starszej osoby. Zgło- 
sżenia: „Lektorkft", rest 
Lwów

kuracyjne i  stołowe najprzed­
niejszych i najdelikatniejszych 
gatunków, o wielkich jago- 
dach, słodkie, świeżo ścinane, 
5 kg. 3 K. 5if h.j jabłka sto­
łowe i gruszki, t. zw. „Kairer 
birncn 5 kg. 3 K.; miód 
pszczelny, nu. fa ln y , 5 kg. 
puszka 7 K. 5U h. dostarcza 
J. Perlmutter, Versecz 7 (W ę­
gry pot.) 3373

Seminarzysta,
wytrawny nauczyciel, gia  na 
fo 'tepianie i zna dobrze ję ­
zyk niemiecki, ma 2 g jd2iny 
popołudniowe wolne. Wyma­
gania skromne. Łaskawe zgło­
szenia: „E lbe“ , restante,
Lwów, główna poczta. 5522

rano przed-
połud. popol. wiecz. noc rano

przed-
puł.

popoł. wiec z. noc

“ t - j W 2'45ł 6-0Ś l l- Io Kraków 5-46 y-50^ i'-30*X 6*40 li-50
— 835 205 7-00* 12-35* KraKow 7-25 10-05 1-10* 8*25* 2-22*
— ' -- — 7-30 — Kraków — — 2-0C ---- ---
— -- 3-45 -- -- RzdSzów _ _ 1*10 — --
— ~  ' 546 --- -- Mszina — — 7*25 M ---

6-10 10-35 216* 840 IM S Podwołoczyska 7-20 11-30 2-15* 5*30 10*30
■ — — 227 — *— Krasne — l0-48t i-50 10-10 —
—. — 2-50 — .— Krasne _ — — —

610 9‘15* 2-25* .— 11‘— Gaernlowce 8-05 _ 1-f5* _ 9-34
— 9-37 — — 2*50^ Czernin wce 5-15 — B-52- 6-26* 12*05*
— — 3-05 — — Stanisławów 7-40 10-25 __ — —
— — — 6-28 _ Kołomyja _ _ 5-45 —

6-00 7‘30 1-45 6*50 11-25 Stryj 7-28 11-40 4-25 6-4^ 11-00
7-3Ó 1C02B 7-45 6-50 — Ławoczne 7-28 4-25 10-19B li-OO
7-30 10-O2B 145 6‘50 11-25 Prstomyty 7-28 11-40 4-25 b-ł5 10-19B
6-58 9 05 3-50 _ 10-36 Sa,nDor 7-50 9-55 2-10 8-3C --
6-58 905 2-40D 3-50 10-56 Lubień 7-50 9-55 1-40 9-uĆ 12'45D
6-58 9-05 — 3-50 — Sianki -- 9-55 1-40 9*00 —

7-35 — 2-21 8-00 11-35E Rawa ruska 7-10 — 1-25 7-57 —
7-35 — 2-P1 — __ Bełżec _ — 1-25 7-5? —
7:35 — z-2l 8*00 _ Sokal 7-10 _ 1-25 7-57 —
6-02 10-05F 12-5: H 4-2 i  L 8-35A Brzućhowice 7-00 8 32F 1-26 5-18F 9-35A

7-22F — 2-35G 6-31 f — Brzuchowice 7-33 1T05F 1 7-45L —*
7-35 __ 2-35 7-49 I1-35E Brzuchowice __ _ 3-48G 8-00 —
j-10 10-15J 1-26C 3-06J 600 Janów 8-15 1-11J 4-30 9 25J 10-odC

1 8-40 — — 5-45 - Jaworów 8-T2 — 4-ŁO — —
‘— 5-55 4-53 — Podhajce 11-10 -- 10-20 —

555 — __ 4-53 — Winniki — 11-15 -- 10-20 12*l6K
1 7-55 — 5-20 — — Stolanów — 10-01 6 30 —

P o d z a m c z e .

] 6-25 10-55 ' 2-29*: 9-01 11-30 1 Podwołoczyska 7-0i l i - l l 1 -36* 5-10 10*12

i — — — — —■ I Podwołoczyska — — 2 00 — —
— — 2-42 -- — | Krasne — — — — 10-31

6-09 — 307 5*15 — j Podhajce — 10-49 — 6*29 10-01
6-09 — i-2i 5-15 10-40KI Winniki 7-26 10-54 6*24 9-57 12*00K

ll 8-12 — — 5*38 — | Stojanów 9-42 — 6*11 — —

T 5 T
628 1-40

,V3f) 
5 36

Ł y c t a K ó W *

Podhajce
10'59K| Winniki 7-08

10-31
10-31

6-M 
6-11

9-4 L 
9-41 ! 1-43K

tlutynowanz nauczycielka
4* 1 rodowita Niemka, ze zna­
jom ością języka polskiego, 
pc ukuio iakcyi. Zgłoszenia 
pod „Rięknę wymowa", re ­
stante I wów, gf 5wnt poczta.

5526

* pociąg pospieszny. +  na razie nie kursuje. A  od 1/6 do 31/8. D oo 16/6 db 
8/9 w niedziele i święta. C od 5/5 do 8/9 w niedziele i święta. D od 12/6 do 
8/9 w niedziele i święta. E tylko w niedziele. F od 1/6 do 31/8 codziennie. 
G od 7/5 do 31/5 w niedziele i święta, od 1/6 do 30/9 codzienie. H od 1/6 
do 37/8 w  niedziele i święta, J od 1/5 do 30/9. K w soboty i niedziele. L  od 

1/5 do 15/9 codziennie. M  0<1 16/6 do 30/9 codziennie.
Pociąg pospieszny odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 2 'l6  po południu 

do Podwolocźysk; odjeżdża z perohu, 2 schody II.
Pocieę osobowy, odjeżdżający ze Lwowe o godzinie 2'50 po południu 

do Krasnego, odjeżdża peronu położonego tuż za halą na wschód, wejście 
przez schedy IV, perón 4.

Pociąg osobowy odjeżdżający ze Lwowt o godzinie 2'33 po południu 
do Br mchowic, odjeżdża z peronu 3 schpdy 111. 2013
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it Żur^al sezonowy z pcls&im 
opisem mód na jesień i zimę
zawierający około 1000 modeli, poleca 

„F A V O R IT *  w ł. J óze f Landau, L w ó w , C zarn ieck iego  4. 
Cena we Lwowie: 1 K., z przesyłką 1 K. 40 h. lub 1 

60 h. za pobraniem.
K. 

3346

: Losy tureckie!
M&mz wygrane: Frk.4QS.Q0QiZ0b.000
N ajm n ie jsza  w yg :. Frk  240 w  z ło c ie  netto, k tórą  

to  kw otę każdy los  turecki w ygrać musi.

ł Hf Tl rnrlli -est najtańszym losem!
Liii Ullfalul 6 ciągnian rocznie!

1. pafdziern. najbliższe ciągnienie!
Cena K. 304'—  w 38 rafach miesięcznych po K. 8’— . 
Prawo gry natychmiast po złożeniu pierwszej raty. 

Gazeta losowań i czeki darmo.

D O M  BA N KO W Y i K A N T O R  W YM IANY

R o h a ty n  i i/lam
2626 we Lwowie, ul. Sykstuska 8.

K r a j o w y !

Pod o w a n n c n  m ruy od kofeiny napój 
Kawódy

„GNR?LOM
Jest n ow oczesn ą  zd ob yczą  fachow ą i Jest w yapin le|» 

rów n ia * sm aczn iejszy n ii w szystk ie  inne g&tuitki 
kaw  zbożow ych .

Fabryka „EHRILA“ się w Skawinie
Jcclo dtahowa,

P-n-.w  IV 24, 8: 12 L
349?

Z a ło żo n a  w r .  ;8ó4 i w ie ioK rou iic  zaszczytn ie odznacz.

Ś L U S A R N I A
pod firmą A .  B a d o w i e z

w  R Z E S Z O W I E
wykonuje z kutego żelaza drzwi, okna, schody, łóżka, Da- 
lustrady, kraty, bramy, balkony, konsole, galerye, ogrodze­
nia nagrobków, pająki, krzyże grobowe i wieżowe, ś&any 
i dachy do cieplarń, kuchnie, windy etc. Posiada zapas 

wyrobów własnych różnej jakości.
O statn ia n o w ość ! Ż e la zn e  stragany ta rgow e  sta łe  i 

sk ładan e. —  Ceny umiarkowane. 3600!

Mniej! Bez Miereacyi! najtaniej!
jada ln ie , salony, pok o je  

£ r^ jJ ® I® H M 2 IS 5 y  m ęskie, m eb le m o iię in e , 
że la z~e  i g ię t j,  m aterye m eb low e, firank i, "por- 
tyery , chodn ik i, dywany, m aterace w los ien ne i 
sp rężynow e sp rzeda je  tak  za g o tó w k ę  iak  i na 

dogodn e sp ła ty  ratalne firm a  ' 3304

€  Ii. T O C Z Y S K I
L w ć w j  u l .  S y R s t u s l f a  I . 1 9 *

Ces. Król.

FILIE, s 
w Krakowie, 
w Czerniowcach 
w Tarnopolu.

Kapitał strcyjnu %? m j  wo km. 
R r a w ;  WiSflf C T  koron 
listu ipsieczne 209,000.000 tar*

Ekspozytury: 
w Stanisławowie
w  P o d w o ł o c Z y s K a c h
w Nowosielscy

Kantor wymiany
B L u p u j e  i  s p r z e d a j e  

wszelkie papiery wartośc iowe  i monety
 po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. ------

Zlecenia g ie łdow e
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami' i u- 

dziela wszelkich informacyi co do pewnej i korzystnej

Lohacyi Ha^itałów
WszelKie Kupony i wylosowane papiery wartośdowe 

wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przesiadanie .m erów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

Ubezpieczenie lo só w
przed stratą z powodu wylosowania.

— - Oddział depozytowy —
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od k . 5 0 0  począwszy, 
oprocentowuje takowe po 4 7* oo sta, wydaje na wkładki
=  -------- = = i s . s l ą ż s & c z ] ^ . j .  = = = = =

Kwoty do 5000 koron wypłaca bez wypowiedzenia.

f -i • v̂ -

W YNAJM UJE ZA O P ŁATĄ KW ARTALNĄ, PÓŁROCZNĄ LU B  ROCZNĄ

jg? jer5chowKI depozytowe (Safe deposits)
2014 w kasach stalowo pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jjsgo kluczem, gdzie 

—  bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery wartościowe, dokumenta i kosztowności. —
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